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dpowiedzi na apel budowniczych huty im. Bolesława Bieruta 


Í 
budowniczowie Wytwórni Materiałów Ogniotrwałych w Nowej Hucie 


mkowiązali się przędierminowo oddać do rozruchu 


espól fabryk produkujących wyroby szamolowę 


m załoga Kombinatu Nowa 
PA sia rególnie mocno intere- 
a obecnie budową Wy- 
vep "Materiałów Ogniotrwa- 
Pige rozpoczął} się decy- 
thien etap robót. Zbliża się 
SWW którym ten ogromny 
Redu OIK ma włączyć sie do 
Nie, cji, Dlatego też budow- 
le WMO pierwsi w Kom- 
wanie odpowiedzieli na we- 
Im a, budowniczych huty 
sława Bieruta, przyrze- 
Przedterminowo oddać do 
zespół fabryk produ- 
wyroby szamotowe. 
dni przed terminem 
a załoga WMO za- 


a 30 
Postanow i 


üre 


mą; Wielkiej ogólnozakładowej 
wee załoga Śląskich Zakła- 
Lier rzemysłowych, która 
kim A sw woj. stalinogrodz- 
adk Tozpoczęła pracę na upo- 
wino Wanych normach, odpo- 
hy, Ra na apel budowniczych 
logi + Bolesława Bieruta | 
tanana 2adów ina. Stalina w 


kuj, M. załogi kotlarni i kil- 
b nych działów zobowiąza- 
z Wykonać przed termtiem 
tmi? zamówienia dla bu- 
ych Nowcj Huty przy 


teon ton wegla ponad plan Ill kwartału zobowiązali się 
wydobyć górnicy kopalni „Victoria“ 


r kogroczystym zebraniu zało- 
ej b alni „Victoria“, 


RR 


y 


N 
Artyj 


dar ZMP”: 


O = 


więzi ZMP z masami 


Dysk 


ow. Jan: Mitera 

LĄ lelena Boczek 
a- Stanisław Pasiake 
R Edmund Woźniak 
„W Władysław Krupka 
W. Tadeusz Rudolf 
low. Tadeusz Balin 

OW. Alfred Wałek 

ow. W. Wołczew 

Ee Irena Rybczyńska 
(Ww Boleslaw Pabiś 
z. Halina Krysanka 
OW Stanisław Pilawka 


To 4 n 
1 W. Lean Kotarba 
ÓW, 


ów, 
Tow. 
Tow, 


Marian Renke 
Krystyna Obozowicz 
z Eligiusz Lasota 

| W Mjr. Albin Zv 
Uchwata Ir. Albin Żyto 


a 
ząluc 


LER 
»lskry“ 
tamie 


; 


Szczamy na str. 2. 


podjęto | muje zobowiązania 
Udowniczych huty im. Bo- |rębacz x brygady Kloska — Sta- 


g treść broszury sleładaja sie: 
ul wstępny pt: „Wyżej podnieśmy zwycięski sztan = 


Pmanikat Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej; | 

wzmożenie pracy polityczno-wychowawczej i umocnienie 
) młodzieży. 
w ZMP, towarzysza Tadeusza W egnera; 
„usją (fragmenty wypowiedzi): 


mir. Stanislaw Skotnicki 


> X1 Pienum Zarządu Glównego ZMP 3 sprawie 
ozenia pracy polityczno-wychowawczej i umocnie- g 
więzi ZMP z masami młodzieży 
Wo: XII Plenum Zarządu Głównego ZMP w sprawie 6 
żenia przygotowań do Ill Światowego Kongresu 
Odzieży, IV Światowego Festiwalu Młodzieży i Stu- 
Światowego 


kul wstępny z broszury „XII Pienum ZG ZMP” 


kończyć budowę i oddać do roz- 
ruchu: wydział zapraw i skład 
surowca wraz z rozdrabialnia- 


mi gliny I szamotu. 

Na 30 dni przed terminem ma 
rozpocząć wstępną produkcję 
inny wielki obiekt — młynow- 


nia wydziału szamotowego. 

Rozpalenie części pieców na- 
siąpi na 30 dni przed terminem, 
a reszty pieców na 15 dni przed 
terminem. 

Wykonanie tego postanowle- 
nia zagwarantowane jest setka- 
mi indywidualnych i zespoło- 
wych zobowiązań, które podej- 
mowały brygady i poszczególni | 
robotnicy WMO. 


Załoga Śląskich Zakładów Przemysłowych 
d terminem wykona zamówienia dla Nowej Huty 


jednoczesnym, pelnym _zreali- 
zowaniu innych zamówień. 
Wydział mechaniczny posta- 
nowił podnieść przeciętną wy- 
dajność pracy o 5 proc, wyko 
nać poza planem 2,5 tony wy- 
robów obrabianych na tokar- | 
niach, a ponadto jeszcze w cią- 
gu czerwca I w lipcu wykonać 
dodatkowa wszystkie prace dla 
Nowej Huty. Równocześnie. 
realizując hasło Wiktora Saja, 
załoga wydziału mechanicznego 
postanowiła nie wypuścić ani 
jednego braku. 


lesława Bieruta, pierwszy podej- | 
przodujący 
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"murarze nie chcieli 


nistaw Ciesielski. W imieniu 
brygady zobowiązuje się on do 
22 lipca wydobywać codziennie 
125 ton węgla, zamiast 118 ton. 

Służba przewozu deklaruje 
przyśpieszenie transportu, bry- 
gady chodnikowe oddziałów 
przygotowawczych mają przebić 
ponadplanowo 130 mb., załoga 


Robninicy PGR Strzegom, pierwsi spośród robotników © 


sortowni obniży zanieczyszczenie 
węgla. 

Przodująca w Zagłębiu Wał- 
brzyskim załoga kop. „Victoria“ 
wśród entuzjazmu podejmuje 
| zobowiązanie ogólne wydobyć 
do 22 łipea ponad plan 3.200 ton 
węgła, a do końca HI kwartału 
bri — 4.600 ton. 


rolnych odpowiadają na apel budowniczych huty 
im. Bolesława Bieruta 


Spośród robotników rolnych 
pierwsi na apel budowniczych 
kombinatu hutniczego w Często- 
chowie odpowiedzieli robotnicy 
zespołu PGR - Strzegom w woj. 
wrocławskim. 


Załogi 14 gospodarstw, wcho- | 
dzących w skład tego zespołu, | 


przez lepsze wykorzystanie ma- 
szyn, wykorzystanie własnych 
rezerw siły roboczej I zwiększe- 
nie wydajności pracy postano- 
wiły skrócić zaplanowany czas 
koszenia, 
dorywek I siewu poplonów oraz 
wykonać te prace staranniej niż 
w łatarh poprzednich. 

Po podjęciu zobowiązań przez 
poszczególne gospodarstwa od- 


zwózki, omłotów, po- | 


było się zebranie aktywu zespo- 
łu, na którym podsumowano 
poszczególne postanowienia i 
uchwalono zobowiązanie całego 
zespołu Strzegom. Przewiduje 
ono wykonanie wszystkich za- 
planowanych prac żniwnych w 
27,5 dni, zamiast, jak planowa- 
|no — w 30 dni. W ciągu lipca 


zboża konsumcyjnego, co stano- 


staw oraz odstawi zboże kwali- 
fikowane najwyższej jakości. 
| Dużą część omłotów przepro- 
wadzą robotnicy wprost na po- 
lu. Podorywki przeprowadzone 
będą na obszarze 2.212 ha, a 
l siew poplonów na 544 ha. 


160 proc nowej normy 
osiąga 


trójka murarsk 


Z przyzwyczajenia Kazik Skl- 
howski rzucił jeszcze okiem na 
Rynek Starówki. Za każdym ra- 
zem po zakończeniu dniówki. 
w tym labiryncie spiętrzonych 
nowego. s es 

W przeciągu kilku ostatnich 
dni młodzieżowa trójka Skibow- 
skiego poważnie zwiększyła 
wydajność pracy, której mierni- 
kiem są już nowe normy wprn- 
wadzone w budownictwie. Po 
gruntownym przeanalizowaniu 
swych  możiiwości doszli do 
przekonana, że nowe normy 
pomogą im szybciej realizować 


| plan. trzeba tylko lep:ej zorga- 


nizować pracę. Skibowski wraz 
» drugim murarzem 
skim wykonują najtrudniejsze 
roboty. Podręcznego Sadowskie- 
go stawiają między sobą na 
odpowiedzialny odcinek. 
Dobre rezultaty dało również 


stosowanie pumysłów racjonali- 


zatearsk:ch. 


Na przykład zastosowanie 
tzw. „skrzynki* pozwala na 
szybsze i lepsze prowadzenie 


, przewodów kominowych. Wyko- 


rzystanie zaś kątowników do 
budowy narożników skraca czas 
wykonania robót o 30 procent. 

O osiągnięciach młodzieżowej 
trójki murarskiej 
cej nowe normy wiele mówi się 
na budowie Krzywe Koło. 

W pierwszych dniach pracv 
na nowych normach niektórzy 
nam we- 


Kraszew- | 


przekraczają- 


a Skibowskiego 
| 


| że potrafimy osiągać 160 proc. 
| normy. „To tylko zryw“ 
twierdzili. Ale 
ich. że przy dobrej organizacji 


i rusztowań potrafił odnaleźć coś į pracy i właściwym wyxorzysta- 


niu maszyn można przyspieszyć 
budowę. A maszyn jest u nas 
coraz więcej. 


pięć. Kiedyś 
wywano zaprawę — dziś robią 
| to za nas betoniarki. Stare nor- 
imy przy tej mechanizacji hamo- 
| waty tylko wzrost wydajności. 
Nie staraliśmy się o to. by lepiej 
organizować pracę, by szerzej 
stosować pomysły racjonaliza- 
torskie. 

Staszek Kraszewski z trójki 
Skibowskiego szczególnie zado- 
wolany jest z uregulowania sy- 
stemu płac na budowie. 

Wynagrodzenie jest 
sprawiedliwsze — tłumaczy Ko- 
legem. — Każdy z nas otrzy- 
muje zapłatę według posiada- 
nych kwalifikacji zawodowych. 
Dawniej np. Kazik najwięcej z 
nas pracował i miał większe 
przygotowanie do zawodu, a 
otrzynywwał tyle co i ja. Bylo to 
niesłuszne. Obecnie mimo tego. 
że mam od niego niższą grupę 
również dobrze zarabiam, a kie- 
dv będę się starał zwiększyć 
|swoje kwalifikacje zostane 7a- 
jszeregowany do wyższej grupy 
i zarobek mój jeszcze wzrośnie. 


M. ŻYCIŃSKI 


i sierpnia zespół odstawi 755 ton: 


wi 60 proc. zaplanowanych od- : 


rzyć — wspomina Skibowski. : 


przekonaliśmy , 


Kiedyś była np.: 
tylko jedna winda — dziś jest: 
ręcznie przygoto-, 


ohecnie ' 


Deregaci 
„Czerwonej Woli” 


Zebrana młodzież 
ka“ i delegaci młodzieży z Za- 
|kładów Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych ZBMW-1 oraz z 
Zakładów im. K. Świerczew- 
skiego wybrała spośród siebie 
dwóch delegatów na Festiwal. 

Pierwszym delegatem wybra- 
{ny został przodujący „tokarz 
' działu PD-2 — zetempow:ec Zy- 
gmunt Tarasiński. Z jego na- 
| zwiskiem w dużej mierze zwią- 
zany jest wielki przełom, jaki 
dokonany został w wykonywa- 
mu planów przez Zakłady im. 
Kasprzaka. 

W ubiegłvm roku Zakłady nie 
| wykonywały planów. W stycz- 
iniu br. Tarasiński tworzy spo- 
śród najofiarniejszych młodych 
robotników brygadę szturmową. 
która rozumiejąc ważne znacze- 
nie, jakie ma produkcja ich za- 
kładów dla naszej gospodark 
— staje do pracy na „wąskim 
gardle“ — w dziale mechanicz- 
nym — po normalnych godzi- 
nach pracy. Dzięki niezwykłej 
of.arnosci „szturmowców * 
plan za styczeń zestał wykona- 
ny. 
Drugim delegatem na Festi- 
wal wybrano młodego inżyniera 
wychowanego i wykształconego 
w Polsce Ludowej — Zofię Pia- 
|seczną, córkę robotnika. 

Znają ją w zakładach wszyscy 
jako aktywną członkinię ZMP. 
wiedzą, że bierze udział we 
współzawodnictwie, że ofiarnie 
pracuje obecnie przy uruchamia- 
niu produkcji nowych asorty- 
mentów, których dotychczas nie 
wyrabiano w Polsce. 

Nie było na sali nikogo. kto by 
nie głosował za tymi kandyda- 
tami. Im powierzono reprezen- 
tować na Festiwalu młodzież 
warszawskiej „Czerwonej Wo- 
li“, Młodzież prosiła swych de- 
legatów, by opowiedzieli w Bu- 
kareszcie przedstawicielom mło- 
dzieży świata jak coraz lepsze 
'jest życie młodzieży Polski Lu- 
dowej, otoczonej troskliwą ©- 
pieką Rządu i Partii. Proszono 
przekazać zapewnienie: że mło- 


dzież polska nigdy nie będzie | 
| pożegnalnym. przesłanym im za pośrednictwem 


szczędzić sił w pracy i nauce. 
aby budować silną Polskę, a w 
ten sposób umacniać pokój. 

W. B. 


W Liceum Pedagogicznym 
| w Inowrociawiu 


„Wysuwamy kandydaturę 
kol. Barbary. Kozak pewni, że 
nie zawiedzie naszego zaufa- 
nia. że godnie reprezentować 
będzie „młodzież polską...“ nie 
słychać już głosu przewodni- 
czącej Zarządu Szkolnego ZMP 
kol. Marii Witaszek, kończą- 
cej reterat. 

Duża sala Liceum Pedago- 
glicznego w Inowrocławiu roz- 
brzmiewa oklaskami młodzie- 
ży. Właśnie dziś młodzież szkol 
na Inowrocławia wybiera swe- 
go delegata na IV Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studen- 
tów w Bukareszcie. Na sali o- 
becni są uezniowie i uczenni- 


Ogólnopolska Konferencja 
| duchownych i Świeckich 
| działaczy katolickich 


18 bm. odbyła się w Warsza- 
wie Ogólnopolska Konferencja 
duchownych i świeekich działa- 
czy katolickich. 

Referat pt: „Perspektywa 
rozwoju porozumienia między 
Kościołem a Państwem w Pol- 
ste Ludowej*, wygłosił ks. dr 
Wacław Radosz. 

W dyskusji nad referatem za- 
bierało głos wielu duchownych 
j świeckich działaczy  katolic- 
|kich. Mówcy, solidarvzując się 
z referatem, poruszyli m. in. 
sprawę uczestnictwa w pracach 
Frontu Narrdowego oraz w 
walce o erygowanie diecezji 
ustalenie pelnoprawnych bisku- 
pów na Ziemiach Zachodnich, 


| 


Nad rozwojem spółdzielni produkcyjnych 
czuwać będzie Rada Spółdzielczości Produkcyjnej 


Omówienie Uchwały Prezydium Rządu 
I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, który obrado- 


wał w Warszawie w dniach 21 


jętych uchwał zwrócił się do Rządu 
„Ludowej o powołanie ogólnokrajowej Rady Spółdzielczości Pro- 


i2. lutego br., w jednej z pod- 
Polskiej Rzeczypospolitej 


dukcyjnej. Prezydium Rządu, przychylając się do uchwały Zja- 


zdu, powzięło ostatnio uchwałę 


Uchwała Prezydium Rządu. 
wyznacza Radzie Spółdzielczości 
Produkcyjnej, doniosłą rolę i 
odpowiedzialne zadania w roz- 
woju ruchu spółdzielczego w 
naszym kraju. Uchwała ta jest 
ważnym wydarzeniem dla sze- 
rokich rzesz spółdzielców, człon- 
ków komitetów założycielskich 
oraz dla mało i średniorolnych 
chłopów, którzy coraz lepiej po- 
znają zagadnienia gospodarki 
zespołowej. coraz żywiej się ni- 
mi interesują i coraz 
dzielni lub organizują nowe 
spółdzielnie. Uchwała stanowi 
bowiem wyraz troski Rządu 
Partii o wszechstronne umoc- 
nienie gospodarstw zespałowvch 
i o dalszy szybki rozwój ruchu 
spółdzielczego. 


„Ruch spółdzielczości produk- 
cyinej w Polsce stwierdza 
we wstępie uchwała — dzięki 


|pomocy Rządu Ludowego osiąg- 


nął już poważny dorobek w 


dziedzinie życia gospodarczego i 


kulturalnego wsi. Wzrasta coraz 
szybciej ilość spółdzielni pro- 
dukcyjnych, nieustannie włą- 


iczają się do gospodarki zespoło- 


PU 


wej nowe tysiące chłopów pra- 
fcujących* W celu zabezpiecze- 
inia dalszego rozwoju spółdzielni 
prodik inych oraz ich organi- 
|zacyjnego, gospodarczego i po- 
litycznego umacniania Przy- 
dium Rzadu postanowiło powo- 
taé przy Radzie Ministrów Ra- 


"dg Spółdzielczości Produkcyjnej. 


liczniej ; 
wstępują do istniejących spół- 


1: 


w sprawie powolania Rady. 


' Najważniejszym zadaniem Ra- 
dy jest stać na straży ścisłego 
| przestrzegania i poszanowania 
statutów spóldzielni produkcyj- 
nych, a przede wszystkim czu- 
wać nad przestrzeganiem zasa- 
dy dobrowolności przy organizo- 
waniu i wyborze typu spółdzie|- 
ri oraz nad _ kształtowaniem 
przyjaznych stosunków między 
spółdzielnią. a jej mało i śred- 
niorolnymi sąsiadami. Rada bę- 
dzie pomagać spółdzielcon W 
walce z wrogiem kląsowym. 
wskazywać im środki prowadzą- 
ice do wzrostu zespołowych go- 
spodarstw. do zwiększania fun- 
duszów niepodzielnych i do pra- 
widłowego ich wykorzystania. 
| Obowiązkiem Radv jest prze- 
: strzegać, aby podział dochodu w 


spółc.ielniach odbywał się zgo- | 


dnie z przepisami statutu, czu- 
'wać nad rozwojem i umacnia- 
„niem samorządu, spółdzielczego. 
la także dbać o to. aby zapew- 
niony- był rzeczywisty udział 
'ezłonków spółdzielni w kiero- 


| wym. 

Uchwała wymienia dalsze 0- 
|bowiązki Rady Spółdzielczości 
,Produkcyjnej. Należy do nich 


nia własności spółdzielczej i 
marnotrawstwa mienia zespoło- 
| wego. Rada pomoże spółdziel- 
niom w siosowaniu słusznych 
sposobów obliczania wvkonanej 
pracy i wynagradzamia za tę 
pracę, w stosowaniu przodują- 


jwaniu gospodarstwem zespolo- | 
ij 


|zwalczanie przejawów narusza- | 


darki zespołowej i prawidłowej 


| współzawodnictwa. Rada czu- 
wać będzie nad _prawidłowym 
i terminowym wykonywaniem 
umów zawartych między spół- 
| dzielniami a POM-ami oraz nad 
| właściwym wymiarem obowiąz- 
| kowych dostaw i terminowym 
ich wykonaniem przez spółdziel- 
DIESE 

Dla realizacji wyznaczonych 
przez Rząd Ludowy doniosłych 
(zadań i obowiązków. Rada Spó!- 
dzielczości Produkcvjnej będzie 
przede wszystkim opracowywać. 
opiniować i przedstawiać Rzą- 
dowi projekty ustaw, dekretów 
i uchwał dotyczących spółdziel- 
czości produkcvjnej, będzie o- 
pracowywać i wydawać instruk- 
cje i regulaminy w sprawach 
organizacji pracy, opiat za pra- 
cę, Sprawozdawczości. rachun- 
kowości i innych spraw, regu- 
lujących życie spółdzielń. Jed- 
nocześnie będzie ona przepro- 
wadzać systematyczną kontrolę 
przestrzegania statutów oraz 
uchwał zarządzeń. 


niający się przewodniczący 
|czołowi aktywiści 
produkcyjnych,, przedstawiciele 
Ministerstwa Rolnictwa, 
narodowych, państwowych oœ- 
| środków maszynowych, rolni- 
czych instytutów  naukowo-ba- 
|dawczych i uczełni oraz przed- 
stawiciele organizacji politycz- 
nych i społecznych. 

„Organem Rady Spółdzielczo- 
ści Produkcyjnej będzie jego 
prezydium, składające się z 
przewodniczącego Rady. dwóch 


kretaJzą i 1 członków, 


„Kasprza- | 


7 4 


. | chwili 


organizacji pracy, w rozwijaniu 


W skład Rady wejdą wyróż- | 
W 
spółdzielni, 


rad | 


| p A. 


ice Lie. Pedagogicznego, Szkól 

Ogółnokształeacych: im. Kono- 

pniekiej, Kasprowieza i wielu 

innych. Gdy padła kandydatu- 

ra kol. Barbary Kozak, po o- 
r 


Kol. Bar 


dująca uczennica, aktywistka 
ZMP czynnie pracuje w szkol- 
nym kole sportowym, w LPŹ. 
Jest dobrą koleżanką, która 
ofiarnie pomaga w nauce slab- 
szym. Gdv przewodniczący ze- 
brania poddaje kandydaturę 


ZOFIA PIASECZNĄ 


wszystkie ręce jednomyślnie 
podnoszą się do góry. 
J. RAKOWSKI 


Inicjator hrygad 
najwyższej jakości, 
Apolinary Bańczak — 
delegatem modzieży APR 
im. Giażen skiego w Lodzi 


Ponad 400 młodych robotni- 
ków z Zakładów Przemysłu 


l. Kozak pod głosowanie — 


wych zeznań dla ratowania 


życia. 


władz 


JLEPSI NA FESTIWAL 


'Dziewiarskiego im. Glażewski38 
igo w Łodzi przybyła na zebra« 
nie. na którym miaro wybrać 
delegata na FV Światowy Festi- 
wa! w Bukareszcie. Obox mio 
dzieży, na zebrane przybyli 
|również starsi robotniey, a 
iwśród nich przodcwmicy pracy: 
i szwaczka, Michalina Kotorski 
: dziewiarz. Marian Sobczak Í 
: wielu innych. 

Hucznymi cklarxami powitań 
| zebrani kandvdaturę Apolinare- 
| g2? Bończaka. Spctegowaly cię 
ane jeszcze bardziej. gdy w 
imieniu swej partii majsterskiej 
Bończak zobow'ązał się na ze 
braniu wyprodukować do końcą 
„miesiąca 650 kg dzianiny ponad 
plan. 


Kiedy rozpoczęło sle głosowaa 
nie. młodzież Zakładów im. Glas 
żewskiego wybrała jednogłośnie 

iswym delegatem na Festiwal w 
Bukareszcie tow. Bończaka, inim 
| cjatora brygad najwyższej im 
i kości na dziewiarpi, których w 
chwili ohcenej pracuje już 6 
Dzięki pracy tych bryzad, oda 
marca do czerwca hr. dziewiara 
nia podniosła ilość pradukow am 
nej dzianiny I gatunku z 6 do 
30 proc. 

| d. PILICHOWSXI 

| Lódź 


Wbrew pretestom 

-Wszystkich uczciwych ludzi na świecie 
haniebny mord 

na Ethel i Juliuszu Rosenkergach został dokonany 


Amerykański „wymiar sprawiedliwości" nie cofnął się przed dokonaniem nike 
czemnej zbrodni, która hańbą okryła jej sprawców. 

W sobotę nad ranem, o godzinie pierwszej naszego czasu, w więzieniu Sing Sing 
| straconych zostało na „krześle elektrycznym“ dwoje niewinnych ludzi. ofiary hi- 
sterii wojennej w USA, bohaterscy obrońcy pokoju, Ethel i Julius Rosenbergowie 
Nie załamali się w ostatniej chwili jak nie ulegli — wielokrotnie, jeszcze na kilka 
godzin przed straceniem, powtarzanym — bezecnym propozycjom złożenia fałszyś 


Jak podaje agencja United Press. obrońca Rosenbergów adwokat Bloch w słowie 


więziennych, oświadczyłą 


„Przyjmijcie wyrazy mej miłości i sympatii. Robiłem wszystko co było w mej moe 


Cy: 


Wstydzę sie dziś że jestem Amerykaninem“. 


Uczucia te podzielają dziś wszyscy uczciwi Amerykanie. 


Jak wynika z doniesień prasy. 
, Rosenbergowie, ożywienj poczu- 
| ciem słuszności swej sprawy, do 
| ostatniej ehwili zachowywali 
| głęboki spokój. W swej prośbie 
o ułaskawienie. przesłanej na 
dwie godzinv przed terminem 
egzekucj: prezydentowi: Eisen- 
howerowi, Rosenbergowie pi- 
sali: 

„Apelowakiśmy już raz do 
prezydenta Stanów  Zjednoczo- 
| nych. Stiwierdziliśmy wówczas, 
że wyfiane na nas wyroki są po- 
gwałceniem prawdy i zasad su- 
mienia łudzkiego. Powiedzicliś- 
my całą prawdę — jestesmy 
niewinni! Prawda ta nie ulegla 
zmianie, Raz jeszcze uroczyście 
oświadczamy, że jesteśmy nie- 
winni. Jeśli zginiemy, wina za 
paszą Śmierć splumi Ameryke. 
Jeśli umrzemy, to obecna genc- 
racja Stanów Zjednoczonych o- 
kryta będzie bańbą. Hańbe tę 
Amerykanie będą mogli zmyć, 
| jeżeli wrócą do idealów praw- 
jar, sprawiedliwości i równości 
wobec prawa.“ 


Eisenhower odmówi! 
uwłaskawienia 
skazanych 


Jak donosi agencja United 
Press, prezydent Eisenhower w 
30 minut po wpłynięciu do jego 
kancelarii wniosku o ułaskawie- 
nie niewinnie skazanych na 
śmierć małżonków Rosenbergów 
— wniosek ten odrzucił. 


Prasa donosi, że do ostatniej 
władze amerykańskie 
|stfosowałv nacisk i tortury mo- 
| ralne wobec Rosenhergów. 
chcąc ich zmusić do współpracy 
z FEI, Tak więc, obok pomiesz- 
czenia, w którym ustawione by- 
ło „Krzesło elektryczne", znaj- 
dowali sie agenci FBI, którzy u- 
trzymywali bezpośrednią lącz- 
ność telefoniczną z Bialym Do- 


mem, gdzie prezydent Eiscnho- ' 


cvch metod prowadzenia gospo- | 


Juliusz i Ethel Fasenkhergowie 
w celi śmierci więzienia Sing 


| Sing, gdzie wtrącila ich najo-: 


| krutniejsza, amerykańska „spra- 
wiedlisycsć nie byń 
Byli z nimi ludzie z małych i 
dużych miast calego świata, któ- 
rzy każdego ranka ze 
dzienników śledziji z najwięk- 
szym napięciem losy walki o 
życie dwojga niewinnyeh i 
! dumnych ludzi Z nimi 
wszystkie uczucia, im przesyła- 


no pozdrowienia, w ich sprawie | 


wychodziły na ulice tłumy ma- 
nifestantów, nazwisko Rosenber- 
gów niosły codziennie do Wa- 
szyngtonu se'ki tysięcy depesz 


i listów. Do Waszyngtonu — to: 


znaczy Go Białego Domu, do 
siecziby prezydenta USA Dwight 
Eisenhowera, od którego decy- 
zji zależało życie 
Juliusza i Ethel Rosenberg. 
Eisenhower podjął decyzję. 
Zgodną z najbardziej drapież- 
nymi życzeniami amerykańskich 


Prasa donosi. że dnia 19 bm. 
wznowiona została narada Sądu 
Najwyższego USA w sprawie 
 Resenbergów, niewinnie skaza- 

nych na karę śmierci. 
| Jak wiadomo, sesja Sadu Naj- 
| wyższego została zwołana przez 
(przewodniczącego Viusona na 
(żądanie ministra sprawiedliwo- 
ści Brownella. Ten ostatni wy- 
jstąpił 17 bm. z wnioskiem © 


zastępców przewodniczącego, se- | uchylenie przez Sąd Najwyższy 


orzeczenia sędziego Dougiasa, 


sami. 


Sszpalt . 


były : 


lub śmierć : 


| wer i minister sprawiedliwości 
Browneił czekali 
evnicznej presti. 

Rosenbergowie odrzucili wszy- 
stkie podłe oferty. Wobec tego 
o godzinie: pierwszej (naszego 
czasu) w mocy z piątku na s3- 
hote więzienia Sing Sing 
przvstapił do roboty. ` 

Pierwszy stracony został 35- 
tetni) Julius Roscnberg, Dzien- 
niki doncszą. że normalnie sto- 
suje się trzy wstrząsy elektrycz- 
ne dia uśmiercenia skazanego. 
Julius zmarł po trzech wstrzą- 
sach. Agonia jego trwała 2 mi- 
nuty i 45 sekund. 

Następnie wprowadzono na 
krzeslo elektryczne 
Ethol  Roscnhberg. 


kat 
kat 


Po trzech 


wstrząsach elektrycznych leka-' 


%c Ethei żyje 
odbyła się 
wiądz 


rze stwierdzili, 
jeszcze. Wówczas 
krótka narada lekarzy, 
więziennych i kata. 
kat i jego pomocnicy skrępowa- 
li Ethel Rosenberg jeszcze bai- 
dziej rzemieniami, poprawili 
przewody elektryczne i zastcso- 
wali dodatkowo dwa wstrząsy. 
Męczeńska agonia Ethel Rosen“ 
berg przedłużała się i trwała 4 
minuty i 30 sekund. 
Wiadomośc 
seuberzów została 
przyjęta przez Izbę Reprezen- 
iantów oklaskami przede 
sikim na ławach republi- 


cynicznie 


kańskich. Republikański czionok 
Izby Frank L. Chelf przerwał 
debatę w Jzbie i zawołał: 


„Chwała Bogu. od którego sbły- 
wają na nas wszystkie błogo- 
sławieństwa!” 


dhurzenię narodów 
na „sprawiedłiu ość" 
amerykańską 
Mord popełniony na Resen- 
bergach wywołał glebokie obu- 
rzenie szerekich xół opini) pu- 
blicznej w Stanach Ziedacczo- 
a. * 


a 
faszystów. Eisenhower nie sko- 
rzystał z przysługującego mu 
prawa taski. aby ocałić życie 
Juliuszowi i Ethel Rosenber- 
gom, którymi szczyci się nie 
tylko postępowa, uczciwa Ams- 
tyka. Wszyscy, którzy ramię w 
ramie z Rosenbergami Stali w 
iedpym szeregu WSZYSCY 


obrońcy pokoju, setki milionów | 


i ludzi są dumne z tego, że wal- 
: eza o sprawę, za którą życie 
|odlajt Rosenbergowie. 
„Dlaczego wybór terrorystów 
amerykańskich — pisała dwa 
dni temu francuska „Humani- 
te" — padł właśnie na Rosen- 
bergów? Wyhór ten wydaje sie 
pozornie absurdalny. Eosenber- 
gowie nie są komunistami... Ma- 
ją dzieci, a ich małżeń*iwo jest 
wzruszającą historią miłości. SA 
oni typowymi Amerykanami. 
ludźmi ożywionymi tym vodza- 
jem idealizmu. jaki jest honoro- 
wany w USA. 
| ..Zabijając Rosenbergów pra- 


na rezultaty ' 


31-letnią 


Następnie | 


o egzekucj! Ro”. 


inych d we wszystkich krajach. 
na kuli ziemskiej. 

Znamienne jest. że w spr 
wozdaniu o wrażeniu. jakie strae 
cenie Rnosenhergów wywołało ną 
calym świecie, komentator brye 
tyjssiej agencji prescwej Reus 
tera dochodzi do następującego 

ic „Rosenhorgowie nie 
żyją, ale na porządku dziennym 


staje  Syurawa  Rosenbergów* 
Dalej agencja Reuiara donosły 
że we wszystkich prawie stoli« 


Londynie, w Toronto, w Delbh 
w Rzymie, w Sydney — amery« 
kańskie placówki dvplomatycze 
ne są otoczone g>siymi korde 
nam! pnlicji i strzeżone dniem 
i nocą w obawie przed masowy» 
"mi demonstracjami protestacyja 
, nymi. 


| Ludzie całegn świata do ostata 

niej chwili walczyli ze wszysta 
kich sił o uratowanie życia Ro* 
sanbergów, a gdyv próby te zas 
wiodły manifestują swoja 
głębokie oburzenie z powodu 
chydnaej zbrodni popełnionej na 
"dwaejgu niewinnych ludziach. 


Masy pracujące zamanifesto4 
waiy swój protest przeciwko 
straceniu Rosenboergów wieloma 
strajkami i  manifestacjami 
Sirajki odbyły się w Algerzeą 
Tunisie i calej Francji. W Dum 
zierce, Lille, Gerdcanx, Tulonie 
Grznobli, Limoges i wielu ine 
nych miastach francuskich ods 
Łyły się wiece i pochody pro+ 
toztacyjne. Wie!lxa manifestacja 
| odbwła się przed Białym Domem 
w Waszyngtenie craz w Nowym 
Jorku i innych miastach USA 
Wiadomość o zamordowania 
Roserbersów wywołała potężną 
fale oburzenia w NRD, w Angli, 
Kanadzie, Szwajcarii, we Wilo- 
|szcch i na całym świecie prze» 
ciwko amerykańskiemu „wys 
| miarowi sprawiedliwością 


rgnie sle właściwie ugodzić o% 
strzem terroru we wszystkich 
"prostych ludzi, którzy nie zro= 
biii nic więcej, niż Rosenbergo-= 
wie”. 

| Oto jest prawdziwy ł jedyny 
isens okrutnego i bezprawnego 
morderstwa, jakie popełniono 
zabijając Koscnbergów. 


Wstrząśnie sumieniem świata 
bezprzykiadna zbrodnia amery= 
kańskiej „sprawiediiwości*, tak 
jak wzruszyła to sumienie szla- 
chetna postawa Rosenbergów, 
re'na godności i wiary w wielką 
szrawę poknju. Jeszcze mniej 
bedzie ludzi, którzy do wczoraj 
mogli sądzić, że faszyzm ma 
choćby coż wspólnego z poję- 
ciem — czlowick. Wielki i gorą= 
cy protest, którym uczciwi iu- 
dzie chcieli powstrzymać rękę 
faseystiowskiego oprawcy — 
hrzekształci się w nową silę, 
przed którą zadrżą mordercy 
Juliusza i Ethe! Rosenbergow, 


w przeddzień egzekuc 


Sąd Najwyższy USA — zatwierdził wyrok 


który zawiesił egzekucję Rosen- 
| bergów na czas nieokreślony i 
| zlecił ponowne przesazanie 
sprawy sądowi pierwszej in- 
stancji. Dougias stwierdził bo- 
| 5 
jseubergów wydany został w 
sposób sprzeczny z obowiązują- 
cym usiawodawstwsm. 


Większość sędziów poparła 
jednak żądanie ministra spra- 
wiedliwości USA ji 6 głosami 


przeciwko 3 Sąd Najwyższy u- | duzycię wladzy“, 


wiem, że „„yrok śmierci na Ro- | 


tchyvlił orzeczenie sędziego Dous 
giasa. 


* 

Kongresman Wheeler złożył 
| dnia 19 bm. na ręce przewodni= 
czącego podkomisji prawnej 
Izby Reprezentantów, L E 
Grahama, oficjalny projekt ua 
staw,  oskarżającej sędziego 
Douglasa a „zdradę stanu i naa 

> Pono" 


„XI! Plenum ZG ZMP postawiło sobie 
$3 zadani* przezutvciężenie słabości 
i breków, które się ujawnity w pracy 
RZ. 

ZMP mimo swych, niemałvch osłą- 
gmięć. stórych nie wbino pomniejszać, 
nie wyzanuje w pełni *zadań, które sta- 
wia przed nim obecna, chwilą. Sytuacja 
Mmędzynaróddowa i nasze bieżące zada- 
nia zadają od nas! wzmożonych wyvsił- 
ków w naszej pokajowej pracy i coraz 
wyższej zdołności aktywizowania wielo- 
miiiomowych mas., 

ZMD zbyt słabo razbudbwuje swe sze- 
fegi W ciagu ostatrijeh paru lat skład 
socis aP zmienia się w sposób 
ENTZWU HWY, co zagrzać moze pio- 
nowi poiiwcznemu organizacji młodzie- 
źowej. Dlatego słusznie, na XII Plenum 
postawiono to zagadniemie. 

Gazie kryią się Morzenie słabości 

ków w pracy ZAŁP? Źródeł tych 

y szukać przede wszystkim w dzie- 
mie ideologicznej. Potwierdza to do- 
świadczewie wielu dziesięcioleci ruchu 

Tobotniezegn, i 

Jakie są źródła ideologiczne tvch błę- 
dów | teasków. które się ujawniły w pra- 
cy i rozw niu ZAP? 

Niewatpliwie mamv tu do czynienia 
z biedami i niedamaganiami, które są 
wynikiem zarównyę  oportunizmu. jak 
i sekciarstwa. Pewna ideologiczna 
mglisiość i galarctowłatość, która pod 
wpływem gomulkowszęzyzny i spvchal- 
Szczvzny przesączyła się do ZMP u jego 
kolekki, pozostawiła po sobie niewvtrze- 
bione da końca ślady. Stąd pewne nie- 
docenianie precyzji ideologicznej, zacie- 
Tanie konturów klasowo-proletariackiej 
ideologii ZMP jako pontocnika i rezerwy 
Partii, jako jednej z fransmisji Partii 
=- Parti umacniającej państwo demo- 
kacji ludowej, państwo dyktatury pro- 
letariatu. 

Partia krzepnie i rozwija się w walce 
z naciskiem żywiołów drobnomieszczań- 
skich i ideologii drobnomieszczańskiej. 

Nie wino przecież zamykać oczu na 
ło, że nasza klasa robotnicza rośnie 
burz!iwie, powiększa się z roku na rok, 
nasiąka elementami, które wyszły, do- 
piero wczoraj z warstw  drobnomie- 
szczańskich, przede wszystkim z warstw 
chłopskich, i przynoszą ze sobą cały 
belast poglądów, uprzedzeń i przes - 
dcw, których się wyzbędą dopiero po 
jakimś czasie w tyglu proletariackim, 
w wyniku wytrwałej pracy wychowaw- 
czej. 

Tego nacisku żywiołów _ drobnomie- 
szczańskich i ideologii drobnomieszczań- 
skiej nie wolno nie widzieć. W Związku 
Młodzieży Polskiej walka z naciskiem 
tych tendencji oportunistwcznych nie by- 
ła dosyc twarda i konsekwentna, nie 
zawsze jasno dostrzegano ta niebezpie- 
czelistiwo Nie zawsze rozumiano w pel- 
ni, że Front Narodowy, że koncepcja 
Frontu Narodowego nie koliduje bvnaj- 
mnie; z ideologią proletariacką, że Front 
Narodowy to mobilizacja polityczna na- 
redy pod przewodem klasy robotniczej, 
te front, w którym hegemonem jest par- 
tia Klasy robotniczej. 

Z tech sanivch Źródeł wynika również 
nie dość ostre częstokroć dostrzeganie 
wroga, nisumiejętność rozeznania róż- 
nych skomplikowanych form wałki kla- 
swej w różnych dziedzinach naszego 
życia, a przecież nie ma takiej dziedziny 
zvcie, gdzieby nie toczyła się walka 
klasowa. 

Musimy pamietać, że odwrotną stroną 
enortunizmu, choć wyrastającą z tych 
samych korzeni, jest sekciarstwo. Zna- 
ne nam są liczne przykłady tego, jak 
glęboko przenika sekciarstwo do naszej 
codziennej praktyki w ZMP. Gdzienie- 
gazie w terenowych organizacjach ZMP 
pokutuje jakis. pogardliwv stosunek do 
tych, którzy nie mogą odpowiedzieć na 
wszystkie stawiane im 100 pytań, poku- 
tują teorv]ki, jakoby do organizacji na- 
leżało przyjmować już „gotowych mar- 
ksistów”. Są i tacy, którzy boją się wzro- 
stu ZMP, żeby rzekomo nie zatracić 
przadu:acej roli ZMP. Jest to swoisty 
awangzrivzm, który staje się zawadą 
na naszej drodze. 

Pod naciskiem tych obydwu tendencji 
— oportunistycznej i sekciarskiej — na- 
stępuje spłycenie pracy politycznej 
i skrzywienie rozwaju organizacyjnego 
ZMP. Nad wzrostem ZMP mieliśmy 
zbyt sicbą kontrolę. W rezultacie żywioł 
decyduje o takim, a nie innym wzroście 
organizacyjnym ZMP. Dlatego jest on 


| Wybory delegatów na Festiwal 


„Najlepsł spośród nas — de- 
legataml polskiej młodzieży na 
TY Światowy Festiwal w Bu- 
kareszele* — pod tym hasłem 
młodież polska przystąpiła w 
calym kraju da wyborów dele- 
katów na wielkie międzynaro- 
dese spotkanie pokoju i przy- 
jaźni, które odbędzie słę latem 
tezo roku w Bukareszcie. 

Zebrania wyborcze, które od- 
hywaja się w ośrodkach szcze- 
gólnego nasilenia aktywności 
rrodukey inej i politycznej mto- 
dzieży—trwa ją już parę dni. ich 
dotysaczasowy przebieg Świad- 
czy o tym, że młodzież dobrze 
zdaje sobie sprawę jak wielkie 
ziaiczenie ma wybór delega- 
tów, że zaszczytu reprezento- 
wania polskiej młodzieży w 
Pukareszcie winni rzeczywiście 
dostąvić najlepsi spośród nas. 

Tą troską Kkierewali się wy- 
berey z Zakladów Starachowic- 
ten, kiedy wybrali na swego 
delegata Wiktora Saja. Zasiu- 
żył on sobie na to zaufanie o- 
zaq przeą dla rozkwitu Oj- 
troską o wzrost jej si- 
ły Tow. Saj — iriejator wal- 
ki z brskoróhstwem — jest 
dolś znury 1 szanoweny rie 
tylka w Stacachowicach, nie 
tylko w Zakładach Staracho- 
wiexich. Zna go ł szanuje cały 
kraj, cały naród. Słusznie więc 


wipaczony, nieprawidłowy, nierówno- 
mierny. Organizacje terenowe idą po 
nil najmniejszego oporu i w pewnym 
sensie rezygnują z regulowania wzrostu. 

Z tego samego źródła plynie również 
formalizm i objawy biurokratyzmu 
w pracy organizacji. 

Dlaczego powinniśmy szybciej rosnąć 
wsrod młodzieży robotniczej? Dlaczego 
niepokojący jest fakt, że ciężar gatua- 
kowy młodzieży robotniczej w naszej 
organizacji spada, co jest tym bardziej 
niepokojące, że w okresie ostatnich 
trzech lat, nastąpił ogromny wzrost 
klasy robotniczej? 

Partia musi mieć surowsze kryteria 
W przyjmowaniu nowych członków. ZMP 
zaś może objąć znaczną większość mło- 
dzieży robotniczej, 

Związek Młodzieży Polskiej już dziś 
mógłby obiąć połowę młodzieży robot- 
niczej i powinien do tego zmierzać. 

ZMP bedzie się rozwijał w sposób 
zdrowy wtedy, kiedy będzie w nim do- 
minował trzon robotniczy. Inaczej bę- 
dzie zbyt podatny na nacisk żywiołów 
drobnomieszczańskich, będzie znacznie 
bardziej narażony na wypaczenia ideolo- 
glezne. F jeśli chcemy szukać źródeł 
słabości ideologicznej ZMP, właśnie 
pewnej skłonności do ulegania nacisko- 
wi oportunistycznemu i sekciarskiemu 
— ło niewątpliwie jedną z przyczyn — 
i to przyczyną niemało ważną, jest sła- 
bość rdzenia proletariackiego ZMP. 

Pamiętajmy również, że na ZMP cia- 
ży obowiązek mobilizacji politycznej 
i produkcyjnej młodzieży robotniczej 
Nie wykonamy tego zadania, jeżeli nie 
będziemv dosyć silni wśród młodzieży 
robotniczej, Stąd również płvnie nakaz 
umocnienia się ZMP na terenie rohot- 
niczym, zwłaszcza wśród robotników 
wielkiego przemysłu. 

Całe doświadczenie michu robotnicze- 
go i budownictwa socjalizmu mówi 
e tym, że bez aktywnego przodowni- 
clwa klasy robotniczej w sojuszu robot- 
niczo-chłopskim nie potrafimy doprowa- 
dzić do zwycięskiego końca rewolucji 
na wsi, która teraz jest w toku. 

Warunkiem tego, ażeby nasza praca 
na wsi była skuteczna, jest wzmocnie- 
nie wpływu ideologicznego klasy robot- 
niczej na chłopstwo, a osiągnąć to po- 
trafimy wtedy, kiedy i w Partii, i w ZMP 
ciężar gatunkowv elementów robotni- 
czych będzie dominujący. Tylka wtedy 
będziemy  promieniować na chłopstwa, 
przekształcać chłopstwo, prowadzić ze 
sobą chłopstwo. 

Teraz postawmy sobie drugie pytanie. 
Dlaczego powinniśmy szybciej rosnąć 
wśród młodzieżv chłopskiej, bo i tu mie 
rośniemy dostatecznie szybko? 

Pomoc ZMP jest niezbędna dla reali- 
zacji zadań Partii na wsi w zakresie 
wzrostu produkcji rolnej, wykonania 
zobowiązań przez wieś i izolacji kuła- 
ków. Pomoc ZMP jest niezbędna teraz 
I w najbliższych latach w toku odbywa- 
jącej się na wsi rewolucji, w prowadze- 
niu wsi do gospodarki zespołowej. 

Od socjalistycznej przebudowy wsi 
zależy nasz marsz naprzód. To trzeba 
sobie w pełni uświadomić. A to jest ol- 
brzymi wysiłek, który wymaga silnej 
kadry licznego  aktywu, znacznego 
wzmocnienia naszych pozycji na wsi. 
Pozycje ZMP na wsi mają tu niepośle- 
dnie znaczenie. Jeśli chcemy wykonać 
zadanie, które stoi przed nami, musimy 
podwoić nasze siły na wsi. 

ZMP jest ogniwem spójni robotników 
i chłopów już przez sam charakter or- 
gënizacji. Organizacje zetempowskie są 
transmisją Partii do wsi i aktyw ich ma 
niezwykle odpowiedzialne zadania. Dla- 
tego tak wielką wagę ma likwidacja 
„białych plam“ na wsi. 

Ażeby skutecznie przezwyciężać nasze 
słabości, trzeba je sobie uświadomić. 
Towarzysz Bierut uczy nas, jak prze- 
zwyciężać te słabości: przede wszystkim 
trzeba wzmacniać uzbrojenie ideolo- 
giczne, po wtóre — trzeba wzmocnić 
demokrację wewnętrzną, krytykę i samo- 


krytykę, a w szczególności krytykę 
z dołu. 
Towarzysz Stalin niejednokrotnie 


wskazywał, że biurokratyzm nie Spro- 
wadza się bynajmniej do zlych narowów 
starych urzędników. Gdyby tak bvio, 
można hy sobie z tym łatwo dać rade. 
Biurokratvzm przesącza się również i do 
naszych szeregów, do partyjnych szere- 
gów. Dlatego jest Szczególnie niebez- 
pieczny. Towarzysz Stalin uczy nas, ze 


zrobiła starachowicka młodzież, 
że wlaśnie jego wybrała na 
swego delegata. 

Uczniowie Zasadniczej Szko- 
ły Metalowo - Elektrycznej w 


niach wyhorczych rozwija słę 
długa, 
stronna 
zdając sabie Sprawę ze znacze- 
nia wyboru delegatów, zanim 


biurokratyzm będzie skutecznie zwalczo- 
ny i wykorzeniony tylko pod podwój- 
nym naciskiem: z góry i z dołu. Dlate- 
go takie istotne znaczenie ma demo- 
kracja wewnątrzzwiązkowa w ZMP — 
krytyka i samokrytyka. 

Z demokracją wewnątrzzwiązkową nie 
jest u nas najlepiej. Znalazła to rów- 
nież potwierdzenie w dyskusji na Ple- 
num. 

Aparat zetempowski umie pracować 
sam. ale nie nauczył się pracować 
z aktywem w powiatach. 

Spotykamy się z objawami aseku- 
ranctwa w aparacie ZMP, a którym hy- 
ła mowa również na Plenum, spotvka- 
my się z objawami odwrócenia się ple- 
cami do mas własnych członków i oglą- 
dania się tylko na to, co powie „góra“ 
—- co powie Warszawa. Jesteśmy zwo- 
lennikami centralizmu demokratycznego 
i dyscvplinv organizacyjnej. To są za- 
sadv bardzo cenne, ale nie wolno ich 
wypaczać i doprowadzać do karykatury. 
Centralizm demokratyczny nie ma nie 
wspólnego z tendencją do przypodoba- 
nia się centrali. Zarzad Główny, za- 
rządy wojewódzkie powinny stanowczo 
być bliżej terenu. Rękojmią bowiem dal- 
szego zdrowego rozwoju ZMP jest kon- 
trola wykonania naszych uchwał i dv- 
rektyw w terenie — a nie papierkowe 
kierownietwo. 

XII Plenum ZG ZMP skupia uwagę 
na pracy  ideologiczno-propagandowej 
i wychowawczej, na kształtowaniu świa- 
topoglądu aktvwu. a następnie całego 
ZMP : całej młodzieży. Chodzi o głębo- 
kie zaszczepienie i upowszechnienie 
wśród młodzieży ideologii patriotyzmu 
i dumy narodowej, internacjonalizmu 
i budownictwa socjalizmu w swojej 
Cjczyżnie = jako jednej nierozdzielnej 
całości. Chodzi o umocnienie całej mło- 
dzieży w głębokim przekonaniu, że 
w sporze dwóch światów, dwóch obo- 
zów — kapitalizmu i socjalizmu, mv 
mamy bezsporną rację i nasze będzie zwy 
cięstwa, że nasza prawda jest jedyną 
prawdą. 

Stary świat, jeśli miał kiedyś ideały, 
dawno je wyrzucił za burtę, starv świat 
jest zakłamany, pełen wewnętrznych 
sprzeczności, rozdwojony. Jego moral- 
ność jest podwójną moralnością, hoten- 
tecką moralnością. Nie jesteśmy pacy- 
fistami ani solidarystami, ani zwolenni- 
kami jakiegoś mdłego „kochajmy się“. 
Jesteśmy marksistami — rozumiemy, co 
t jest walka klasowa, toczymy tę wal- 
kę, uważamy ją za świętą naszą spra- 
wę, ale pamiętamv: dla nas walka kla- 
sowa jest uświęcona dążeniem do rze- 
czywistego zniesienia wszelkich różnie 
klasowych, wszelkich klas. 

Dla świata kapitalistvycznego 1 dla 
jego ideologów, teologów i kaznodzie- 
jów, którzy zaprzeczają, że prowadzą 
walkę klasową, mimo całego lukru, ja- 
kim obłudnie osładzają i maskują swe 
frazesy, najważniejszą sprawą jest 
uwiecznienie przywilejów klas posiada- 
jących, uwiecznienie ucisku klas wyzy- 
skiwanych. 

Ta prawda powinna stać się własno- 
ścią milionów ludzi. Trzeba zdecydować 
po której stronie barykady się staje, 
i każdy młody człowiek w swoim sumie- 
niu tę decyzję podejmuje. Ona zdecy- 
duje o losach jego życia. I my w tym 
musimy mu po bratersku, po koleżeńsku 
pomóc. Na tym polega nasze zadanie 
w dziedzinie wychowania ideologiczne- 
go. Dla nas walka narodowa i solidar- 
ność międzynarodowa oznacza pełną 
woiność i równość narodów. Dla nich 
— dla imperialistów oznacza  uwiecz- 
nienie rządów narodów panujących. 
Nasz styl życia podnosi godność ludzką, 
uszlachetnia, kształtuje silne charaktery, 
stwarza warunki dla pełnego rozwoju 
osohowości, budzi ofiarność i zdolność 
do poświęceń. Kapitalizm i zrodzony 
przezeń amerykański styl życia, małpo- 
wany w Europie zachodniej, prowadzi 
dc łamania charakterów, do poniżenia 
człowieka, do wyjałowienia i zubożenia 
życia. Kapitalizm musi prowadzić do 
kryzysów, wojen, nieszczęść i nędzy 
materiałnej. 

I dzięki temu, że reprezentujemy zwy- 
cięską ideologię, ideologię, która dała 
już niezbite dowody swojej racji i swo- 
jej siły, zdobędziemy serca i umysły 
całej młodzieży. Mimo mylacych często 
pozorów, mimo iż nasza młodzież cza- 
sami ulega pokusom, mimo że jest obar- 
czona jeszcze rozmaitymi przesądami, 


ożywiona i 
dyskusja. 


wszech» 
Mtodzież, 


wyhiera 


© prawa, o lepszy byt. I dla- 
tego na zebraniu wyborczym, 
gdzie zarówno zetempowcy jak 
i „młodzież niezorganizowana 
swego delegata — 


jest ona szczególnie wyczulona na 
krzywdę, kłamstwo, obłudę, jest wrażli- 
wa na sprawiedliwość, mna szlachetne 
dążenia i chłonie naszą ideologię. Dla- 
tego też tak lubiane są przez naszą mło- 
dzież radzieckie książki, radzieccy lu- 
dzie, bohaterscy komsomolcy, którzy 
w najtrudniejszych warunkach wvraby- 
wali drogę do zwycięstwa socjalizmu 
w ZSRR, dla naszego kraju i dla 
wszystkich narodów świata. W naszej 
ideologii życie osobiste, los własny spla- 
ta się nierozerwalnie z losami toczącej 
się walki dwóch światów, z losami kla- 
sv robotniczej i narodów całego obozu 
pokoju i socjalizmu. 

Młodzież ma tysiące pytań i na te py- 
tania my musimy umieć słusznie odpo: 
wiedzieć. Musimy się uczyć. Musimy 
jednocześnie z całą siłą piętnować 
kłamstwo i budzić odrazę do obludy 
i dwulicowości. Na gruncie naszej ideo- 
lagii kształtuje się nowy stosunek do 
własnego żvcia, które nabiera głębszego 
sensu w służbie społeczeństwa, kształtu- 
je się inny stosunek do pracy, do nauki. 


Musimy walczyć o to, by marksizm- 
leninizm — nasz światopogląd materia- 
listyczny — stał się światopoglądem ca- 


łego aktywu ZMP. Tę ideologię w na- 
szym  aktywie, w masach młodzieży 
zetempowskiej musimy ugruntować, ale 
musimy liczyć się z faktycznym stanem 
rzeczy, z balastem przesądów ciążących 
jeszcze w świadomości dużej części na- 
szej młodzieży. 

Liczyć się z przesądamł to nie zna- 
czy przvstosowywać się do tych przesą- 
dów ani zamykać na nie oczu. Trzeba 
sobie zdawać sprawę, że ukształtowanie 
materialistycznego światopoglądu to 
dłuższy proces, który wymaga wytrwa- 


łej, cierpliwej pracy wychowawczej. 
Dlatego muszą niepokoić pewne sekciar- 
skie nutki, pewne  zniecierpliwienie 


w przemówieniach niektórych aktywi- 
stów z powodu przesądów, z którymi 
wypada się ścierać. Musimy wytrwale 
walczyć o pogłębienie świadomości 
i przezwyciężanie przesądów, zaszcze- 
piać światopogląd materialistyczny, ale 
nie wolno nam się uganiać za tanimi 
eiektami, za pozoruymi sukcesami. Nie 
wolno nam się odrywać od rzeczywi- 
słości. 

Musimy przede wszystkim hartować 
ideologicznie nasz aktyw, a równocze- 
śnie powinniśmy krzewić naszą ideolo- 
się wśród milionowych mas młodzieży, 
pogłębiać więź z tymi milionami mło- 
dzieży. Wymaga to stosowania wielo- 
stronnych i atrakcyjnych form pracy 
wychowawczej. Był w życiu naszej or- 
ganizacji taki epizod, kiedyśmy się za- 
palili do „atrakcyjności“ i bodajże nie- 
co  przeceniliśimy te  werble, bębny 
i wszelkie inne akcesoria, które niewąt- 
pliwie są cenne i potrzebne, ale które 
nie zastąpią pracy politycznej i wycho- 
wawczej — jej głębokiej ideowej treści. 
Atrakcyjność formy ma wtedy swoją 
wartość, kiedy idzie w parze z pogłę- 
bianiem pracy politycznej, kiedy przesy- 
cena jest naszą ideologiczną treścią. 

Trzeba uwzględniać konkretne właści- 
wości i zainteresowania młodzieży w za- 
leżności ad wiek i środowiska. Zainte- 
resowania te są bardzo różnorodne. 
Czym innym interesuje się chłopiec czy 
dziewczyna mając 13 lat, a czym innym 
mając 16 i 18 lat. Inne są zamiłowa- 
nia i zainteresowania w różnych środo- 
wiskach: robotniczym, chłopskim, inteli- 
genckim, miejskim, wiejskim, małomia- 
steczkowym, wielkomiejskim. To kształ- 
tuje kierunek zainteresowań, na które 
trzeba umieć odpowiedzieć. 


Ogromne jest znaczenie sportu, które- 
go wciąż nie doceniamy w pracy wy- 
qkowawczej młodzieży. Widzieliśmy nie- 
dawno, jak bieg kolarski — Wyścig Po- 
koju — potrafił zmobilizować miliony 
ludzi, zaabsorbować niesłychanie ich 
uwagę. Widzieliśmy, jak ludzie pasjo- 
nowali się zawodami bokserskimi. Dy- 
namika tkwiąca w sporcie nie jest wy- 
korzystywana przez nas w pełni. W pew- 
nej mierze można bv to samo powie- 
dzieć o turystyce. Wiemy, jak ogromne 
zadanie spełniają u nas amatorskie ze- 
społy artystyczne. Zdaliśmy sobie z tego 
sprawę w całej pełni w akcji wyborczej 
do Sejmu, gdy zespoły artystyczne po- 
trafiły dotrzeć do takich środowisk, do 
których nasza prasa często nie dociera, 
potrafiły głęboko przeorać różne środo- 
wiska, wzruszać, przekonywać dla na- 
szej sprawy. 


rych 


, dego 


Dlatego tak istotna jest umiejętność 
posługiwania się całvm wachlarzem, ca- 
łą różnorodnością form wvchowawczych: 
konkursem, wycieczką, teatrem, dysku- 
sią, nad filmem i książką, organizowa- 
niem kółek różnych zainteresowań — 
technicznych, rolniczych,  agrotechnicz- 
nych, klubami racjonalizatorskimi, w 
których skupiają się młode talenty tech- 
niczne, a przede wszystkim, nade 
wszystko _ współzawodnictwem pracy. 

Współzawodnictwo w pracy i nauce 
— to potężna dźwignia, potężny instru- 
nient wychowania, kształtowania cha- 
raklerów, wydobywania z ludzi najlep- 
szych porywów, uruchamiania różnych 
bodźców materialnych i moralnych 
w służbie naszych ideałów, w służbie 
sccjalistycznego budownictwa. 

Spotykamy. się w terenie z tysiącem 
pytań. Trzeba na nie odpowiadać. Nie 
mniej trudne jest powierzanie zetem- 
powcom konkretnych zadań do wykona- 
nia. Ile energii młodzieńczej, szłachet- 
nej energii i pięknvch porywów mar- 
nuje się wskutek tego, że nie umiemy 
skonkretvzować zadania praktycznie po- 
trzebnego, dostosowanego do możliwo- 
sci, zadania, które dla zetemipowca mo- 
ża się stać ważnym bodźcem w jego 
rozwoju. 

Istnieje wielkie bogactwo tych zadań. 
Nie idzie o wymyślanie zadań, ale o od- 
szukanie ich w naszej rzeczywistości, 
w naszych potrzebach. To jest niełatwa 
sztuka, której muszą się uczyć poszcze- 
gólne organizacje ZMP i ich kierowni- 
cy. Na tym trzeba skupiać uwagę. 

Należy unikać tego, co obserwujemy 
w terenie, tendencji do  dublowania 
Partii, do kopiowania metod partyjnej 
pracy. Musimy umieć wykształcić wła- 
sne, zetempowskie metody pracy. Nie 
dublowanie Partii, ale pogłębianie 
wśród młodzieży zaufania do Partii, go- 
rącego uczucia do Partii, do ruchu ro- 
botniczego, do jego pięknych tradycji — 
oto nasze 'zadania. 

Jak to osiągnąć? 

Przede wszystkim trzeba pracować 
nad sobą. Potrzeba systematycznej pra- 
cy nad pogłębianiem swojej wiedzy, 
nad rozszerzanieni swoich horyzontów 
myślowych. Wysiłki w tym kierunku są 
często niedoceniane i pod rozmaitymi 
pretekstami zaniedbywane. Zdarza się 
nawet, że niektórzy z pewną dozą chel- 
pliwości powtarzają, że nie mają czasu 
czytać gazet, a cóż dopiero zajrzeć do 
książki czy pójść do teatru. 

Dość tego powtarzania w kółko: „Je- 
stem tak zaaferowany, jestem w takim 
młynku, że nie daję rady, nie mam zu- 
pełnie czasu czytać gazet“. Ludzie, któ- 
rzy to mówią, nie zdają sobie sprawy 
ze śmieszności swoich słów, z lego, że 
kompromitują się takim postępowa- 
niem., 

Trzeba zdać sohie sprawę z tego, że 
tu nie ma się czym chwalić. Brak czasu 
na czytanie, na kino, na teatr trzeba 
tępić jako objaw szkodliwy w naszym 
życiu. Trzeba, by ludzie wyzbyli się tych 
glupich narowów, które prowadzą do 
ignorancji, do powierzchowności, do 
spłycenia naszej pracy. 

Bo cóż za pomoc może okazać akty- 
wista zetempowski, jak może odpowia- 
dać na tysiące pytań, jeżeli sam nie czv- 
ta gazet, nie czyta książek, nie rośnie, 
nie rozwija się? 

Życie co dzień, co tydzień przynosi 
nowe, skomplikowane svtuacje. Jesteś- 
my w okresie wielkiej ofensywy poko- 
jowej na całym świecie. Na naszych 
oczach pogłębiają się sprzeczności świa- 
ta imperialistycznego. W interesie po- 
koju posuwamy naprzód naszą ofensy- 
we, Umacniamv nasze pozycje, urucha- 
miamy nowe rezerwy. 

Trzeba rozumieć sens toczących się 
wypadków, tłumaczyć młodzieży, jak 
ruch pokoju i wspólny wysiłek powię- 
kszą siły naszego obozu. 

Trzeba się czuć żołnierzem wielkiej 
armii, która musi wyostrzać codziennie 
swoje uzbrojenie ideologiczne. 

Dlatego czuwanie nad rozwojem każ- 
dego aktywisty, interesowanie się tym, 
czy czyta, co czyta, czy zrozumial to, co 
czyta — to bezpośredni obowiązek każ- 
działacza-kierownika, każdego 
działacza, każdego aktywisty zetempow- 
skiego. Jeżeli będzie mniej chaotyczno- 
ści, mniej gadulstwa, więcej zrównowa- 
żenia w pracy, okaże się, że się znajdą 
godziny, które są potrzebne na przej- 
rzenie gazety, na czytanie książki, na 
pójście do kina czy do teatru. 


łe) pelni. W zakładach pracy, 
we wsiach, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych į PGR-ach, uczel- 
niach i szkołach zbiera się 
młodzież, by dokonać wyboru 
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Musimy posługiwać się ostrą pd. 
w walce ze złymi narowami. Trzema 


ośmieszać, trzeba piętnować NEA 
przygważdżać blagierstwo. To U wad 
ży. aulorwieltu aklywu  zecemipowsa”e 
—- lecz podniesie jego antorytet. ch> 
Trzeba wytrwale, codziennie WY, 
wywać nasz aktyw, usprawniac n 
szkolenie, unikać schematvzmu Ww 8 
leniu, zbliżać nasze szkoły zeteml | 
skie, nasze kursy zetempowskić eg | 
spraw codziennego życia — prze "c. | 
naukę codziennym doświadczeniem» 
dzieniią praktyka. ++ Nąszć 
Mamy wspanialą mlodziez. * lie 
wielkie sukcesy w budowaniu O) 
zmu w Polsce zawdzięczamy W e 
mierze naszej młodzieży. Ona poi 


4 ż F dc „© se 

w ciągu ostatnich 2—93 lat pa A św. 
ŁAC 1 kowanych zawali 
najbardziej skomplikowanych zí wolucii 


Cna jest współtwórcą wielkiej re 
technicznej w naszym przemysle 

się odbywa na naszych oczach. „się 
Dlaczego nasza młodzież włącze i 


Ai NZ. c 

tak ofiarnie do budownictwa 500 
zmu? f miata 
Dlatego, że młodzież nasza hła* 


szczęście przez 9 lat, od czasów | 
pięctwa, oddychać powietrzem. i 
wyzwolonej Ojczyzny. Młodzież 10 
iasiąkała tym powietrzem mimo p 
tracii wroga, mimo trucizny, 
wróg usiłował wsączyć w jej U coraž 
bo rosła w naszym klimacie Í ma je 
więcej przekonania; zapału i en two” 
zinu do tego, co się dzieje, ©9 że © 
rzy, co się buduje. Dlatego z całą nile) 
możemv się oprzeć na naszej WS ta: 
młodzieży. Młodzież nasza jest e 
zdolna, ofiarna, zapalna, ma lal może 
dowiodła już niejednokrotnie. ZE - 
być bitnym żołnierzem, i że umie 
dować w produkcji, że umie bić 4. pil- 
w sporcie, że umie gorąco Sa" Że 
turę. Dlatego nie zrażajmy SIę jodzieć 
praca z nią jest niełatwa, że M 
jest czasem krnąbrna. My potr trafiam 
zerwać sieci wrogiej roboty, PO edzefi 
zerwać skorupę przesądów i uptž 
które niekiedy zasłaniają IE 6 gle: 
części młodzieży, potrafimy detrze” 
beko do serce i umysłów i zdobę. Sej 
serca i umysły., Nie ma szlachetnie 
wznioślejszej pracy. 
Aktywiści zetempowscy 
młodych ludzkich serc 
szlifierze diamentów. 
Wszystkie odcinki pracy ZMP = gól“ 
ne, ale należy zwrócić uwagę S aea 
nie na dwa odcinki: praca wsród 
! praca wśród studentów. czegó! 
Dlaczego one zasługują na SZEŃ ee 
ną uwagę, a może nie zawsze ble? 
niane przez instancje zetempow” aTi 
Praca wśród dzieci — to praca ugi 
tych, którzy będą budowali kaja k: 
w Polsce, Jim hardzłej troskliwie ? <żród 
kszą miłością będziemy pracowa kW 
dzieci, tym bujniej, tym piękniej ** teg? 
tnie u nas komunizm, Warto dla „—, 
celu pracować. Dlatego nie nalezy | sog 
ważyć, tie należy bagatelizować 
wśród dzieci, 


to rzeżbia”% 
į umysłów 


wāi > 
cersk! 


owy" 
two hie 


og: A - I 
ją i ulepszać. Jest tam jeszcze Kana 
zewng i n 


tego odcinka, jeśli z całvm U 
dziemy EN błędy, to pokona 
w ciągu rokn, dwóch. no ZMP do 
XII Plenum lepiej uzbroiło 4 
walki. iden 
XII Plenum zapoczątkuje ofensy™® ' 
logiczną i organizacyjną ZMP. y ZMP: 
Partia liczy na przelom w use wa 
Towarzysz Bierut, który ogrom t 2 
gẹ przywiązuje do umocnień ori 
wzrostu idcologieznego ZMP, |, 
dział: zetempowcy powinni, panie grian? 
młodą gwardia musi przyjść 22 
starej gwardii. |. WARNA 
ZMP jest tą młodą gwardią, któ 
wolana jest do tego, ahy w PrZY asżel 
przejąć bohaterski sztandar 
Partii. 


(Artykuł wstępny broszury Gy”) 
Plenum ZG ZMP“, wyd. » 


- to ważna i odpowiedzialna praca 


dzie dopisała, Np. na nicktó- 
zebraniach w łódzkich 
zakładach pracy niewiele by- 
ło młodzieży niezorganizowa- 
nej, przez co nienajiepsze wy- 


nicę z wiadomościami 0 życiu, 
pracy i osiągnięciach miodeg 
pokolenia Polski Ludowej 4 
pozdrowieniami, z wyrazami 
braterskiej solidarności. 


Klodzku, jednej z przodujących 
Szkół w kraju, wybrali na de- 
legata na Festiwal kol. Wacła- 
wa Czerwińskiego. I on zdo- 
był sobic zaufanie młodzicży 
jak najlepszym wykonywa- 
niem obowiązków uczniow- 
skich, ofiarną pracą społeczną. 

Młodzież z ZPR im. Mar- 
chlewskiegp w Łodzi wybrała 
na delegata wielokrotnego 
przodownika pracy Czestawa 
Pietrzaka, a młodzi spółdziel- 
cy ze spółdzielni produkcyjnej 
Lubiatowo — Klemensa Wel- 
bę, jednego z organizatorów 
tej spółdzielni. 

Oni i tacy jak oni pojadą ja- 
ko delegaci polskiej młodzieży 
na Festiwal do Bukaresztu. 

Najbliższe dni przynosić bę- 
da wciąż nowe nazwiska naj- 
lepszych młodych robotników, 
chłopów, studentów, uczniów- 
zetempowców i niezorganizo- 
wanych, kiórzy jako reprezen- 
tanci całej polskiej młodzieży 
spotkają się na bukareszteń- 
skim Festiwalu z walczącą o 
pckój i prawa młodzieżą 
świata, 

, Nle dziwnego, że na zebra- 


odda swój glos, omawła ich 
kandydatury, interesuje się ich 
pracą, życiem i osiągnięciami. 
Tylko bowiem wtedy może 
mieć pewność, że wybierając 
swego delegata na Festiwal — 
wybiera spośród siebie naj- 
lepszego, najbardziej godnego. 

Ale dyskusja, która rozwija 
się na zebraniach wybor- 
czych nie może się ograniczać 
wyłącznie do sprawy wyboru 
delegata, Organizatorzy każ- 
dego zebrania muszą rozumieć, 
Że wybór delegata — to zaled- 
wie część zadania, jakie speł- 
nić powinno zebranie wybor- 
cze. Delegat na Festiwal w Bu- 
kareszcie nie może pojechać na 
spotkanie z młodzieżą innych 
krajów z „pustymi rekami", 
Jego zadaniem jest zawieźć 
meldunek o wkładzie polskiej 
młodzieży w walkę o pokój, 
jaką toczy mlode pokolenie 
świata. 

Festiwal w Bukareszcie he- 
dzie terenem szerokiej wymla- 
ny osiągnięć ił doświadczeń, 
zdobytych przez młodzież róż- 
nych krajów w walce o pokój, 


AAA" CA 4-34: ru 


ea 0 mi n an 


trzeba się zastanowić, w jaki 
sposób wzmóc i rozszerzyć 
brzygotowania do Festiwalu. A 
więc przede wszystkim — w. 
jaki sposób zwiększyć swój 
wkład w dzieło rozkwitu i u- 
mocnienia sił naszej Ludowej 
Ojczyzny. 

Idzie przez cały kraj rzuco- 
ne przez budowniczych olbrzy- 
miej huty im. Bolesława 
Bieruta wezwanie do czynu 
produkcyjnego na cześć 9 rocz- 
niey odrodzenia Polski i 1 rocz- 
nicy uchwalenia Konstytucji 

L. To przecież Polsce Ludo- 
wej zawdzięcza nasza mlo- 
dzież Swoje szczęśliwe życie, 
swoje prawa, które gwarantu- 
je Konstytucja. Wybierając de- 
legatów powinniśmy zastano- 
wić się, jak uczcić wielkie 
świefo naszej Ojczyzny, jak 
uczcić dziewiątą rocznicę po- 
wstania Polski Ludowej, aby 
jak najgodniej powitać świa- 
lowe spotkanie pokoju i przy- 
jaźni młodzieży i studentów, 

Wśród o©dhytych dotychczas 
zebrań wyborczych zdarzały 
się | takie, że į z dyskusją by- 
ło źle i frekwencja nie wszę- 


stawiły sobie świadectwo or- 
ganizacje zetempowskie tych 
zakładów. Bo widocznie niedo- 
statecznie zrozumiały one, że 
Testiwal to nie tylko sprawa 
zetempowców, lecz calej mło- 
dzieży. Przecież najlepszym 
tego dowodem jest fakt, że 
wśród wybranych do Bukare- 
sztu delegatów dużą cześć sta- 
nowi młodzież  niezorganizo- 
wana. Przecicz sprawą obrony 
pokoju — a to jest naczelnym 
hasłem Festiwalu — jest bli- 


ska i drega całej polskiej mlo- ' 


dzieży. I dlatego jednym z 
podstawowych zadań, jakie w 
przygotowaniach do Festiwalu 
stoją przed organizacjami 
ZMP — jest rozszerzenie i po= 
fłębienie pracy wśród  mło- 
dzieży niezorganizowanej. Wy- 
niki tej przcy powinny się 
stać trwałym dorobkiem ZMP. 
Z całą siłą podkreśla to u- 
chwalora przez XII Plenum 
ZG ZMP rezolucja w sprawie 
wzmożenia przygotowań do 
Iongresu į Festiwalu, Obowią- 
zuje ona wszystkie organizacje 
zetempowskie, jako Gyrcktywa 
wiadz naszej organizacji, 
Wybory delegatów — w cas 


swoich reprezentantów do Bu- 
karesztu na Festiwal. Delega- 
ci ei będą nie tylko reprezento- 
wal tych, którzy ich wybrali. 
Będą eni na Festiwalu w Bu- 
karcszcie przedstawicielami 
całej połskiej młodzieży. Każ- 
dv wybrany przez młodzież 
delegat musi sobie w pełni 
zdawać sprawę z wielkiej od- 
rowiedzialności, z obowiązków, 
jakie młodzież nałożyła na 
niego, wybierając go swoim 
przedstawicielem. 

A więc wszystkie dni, które 
dzielą zebranie wyborcze od 
Testiwalu — musi wypełnić 
wzmożona praca delegatów z 
calą młodzieżą. Muszą oni je- 
szcze bardziej przodować w 
pracy dla Ojczyzny, aby 
swoim osobistym przykładem 
zagrzewać innych. W miastach, 
gminach i gromadach odbywać 
stę powinny spotkania delega- 
tów z młodzieżą, szerokie dy- 
Sskusje, aby hasła i cele Fe- 
stfwalu docierały do coraz 
większej ilości młodych ludzi. 
Delegaci wiuni być inicjatora- 
mi przygotowywania podarun-= 
ków dla młodzieży innych kra- 
ów, wysyłania listów za gra- 


Na wielu zekraniuch c © 
ci otrzymywali od ciej jad 
dzieży bojowe nakazy jak M. 
ją reprezeniewać niiodzież 9 
ską na Festiwalu, z czym nað 
winni na Festiwal POZY oiik 
i co opowiedzieć i CES - 157% 
przybyłym iam z insych zy 
jów. Młodzież polska ma CZ 
się szczycie, ma prawo 99. 
dumna ze swoich ostągnieć A 
wie, że w przyszłości Jesz 
większe stoją przed unią A 
nia. Niech więc i po o: 
niach wyborczych napływasą 
na ręce deręgate nat oe 
młodych robotników 1 my 
pów, od uczniów i studen Gać 

Niech takim TOER ani 

i a% rinj a ER 
zem calej polskiej m zii 
nasi delegaci Fi çe 
wnienie, że młodzież k 
może liczyć na młode poałe" 


SW rj ie u“ 
nie Polski Ludowej. Że racy 


stanie ono w walue i uk 
nad rozwojem i ZSZ c” 

je. zyn e D ę 
swojej Ojczyzny, gó” 


dzie szczędzić sił, aby 
dym dniem mocniejsze # 
ło się ważne ogniwo obozu p > 
koju — Polska RzeczposPo 

ta Ludowa, 


stawa” 


«Te robić, aby rósł wpływ ZMP ma całą młodzież, 


Zshlarn! 
ŚCI Se 


mą dobre, 


boj ZMP, 


Skuieezna praca polifyczno-wychowawcza 
Gddnjiemy glos dyskutantom: 


aby rosły szeregi organizacji?" 


ący Aii płos w naszej dyskusji towarzysze aktywi- 
A ewodriczący kół /ZMP starają 
»mdach wskszać, jaki wpływ na 


sie ma konkretnych 
wzrost szeregów ZMP 
w ko- 


Prewadzimy z młedzieża nie należącą do ZMP 


Chcę 
skusjj 
SG mowić 
"nh ZME 

Ie w 1949 
Toky 1953 

tylko n 


o pracy naszego 
roku. 
istniało ono jednak 


s Tosnąć — maiały. Brak 
Em. bowiem jakiejkolwiek 
Ray ze stromy Zarządu 
A fatowego ZMP w Jędrzejo- 
Tag, Ale od stycznia br. praca 


“ego kola zaczęła się polep- | 


Ee rari l do koła członko- 
organi ry chcieli pracować ala 
+ SEE zwiększyło się zain- 
i sowanie ze strony ZP ZMP. 
MI w styczniu br. koło na- 
dig p 19 12 członków — to 
itry ono już 45 członków. 
"Ski czemu było to możliwe” 
Kiedy w 
Fzelismy ożywioną pracę, za- 
tetesowało to 
ję nizowaną. Chłopcy i 
Wczętą niezorganizowani za- 
l coraz częściej przychodzić 
Nasze otwarte zebrania zet- 
Dowskie.  Omawialiśmy na 


ni zebraniach pracę i zada-. 


ską ZMP, postawę zetempow- 
dzić Potem zaczęliśmy prowa- 

szkolenie polityczne. Uczę- 

h na nie także mło- 
ki niczorganizowana. Nie- 
w zabiera nawet głos 
ky skusi, Ostatnio nn. na 

enin podczas  przerahta- 
tematu o tradycjach 
sł niczorganizowana Kry- 
dla, Krzysztofik 
bias ERO młodzież zetempowska 
5 Ze wzór z KZMP, ZWM i 
tyg o MOolu. Rozwinęła się nad 

Bytanicm dyskusja, w cza- 


młodzież nie-, 


SP, które zostało założo- |i inni 
Do początku | spółdzielczości 


zapytała, ` 


się Której wszyscy po trochu 
Sn aliśmy silę wyjaśniać jej i 


' tę sprawę. 


kolażą To ośmieliło 


nkę, zanytała potem, dla- 
® rewolucjoniśct byli prze- 
ku | więzieni. To dało 
tny HI ruchu robotniczemo. roli 
i organizacj! 
w walce z uciskiem i wy- 
m kapitalistycznym. 
Takie dyskusje ; 
Jes szkolenia sprzyjały po- 
niu naczej pracy politycz- 
dz NyYChosyawczej wśród mło- 
lej iy. Tę pracę będziemy da- 
M" Prowadzić. tak jak wskazy- 
no XU Plenum ZG ZMP. 
_ślnoi się autorytet ZMP 
kk; nedzieży  niezorranizo- 


Powód do nawiązania do. 


regi ZMP, 
młodzieżo- | 


dyskusje ideniogiezne 
1 ją zabrać głos w dv- wanej i diatego. że zetempowcy | naszej pracy. 
na temat wzrostu ZMP. | jak rp. Stanisław Lipski, Ste- | 


Patyka, 
stają 


Zofia Krzysztofik 
się agitatorami 


fan 


rodziców 
do spółdzielczości, pomagające 
towl załlożycielskiemu, który po- 
wstal w bieżącym roku. 

Niezorganizowani obserwują 
u zetempowców poczucie odpo- 
wiedzialności za racę koia. 
Widzą, że koło ZMP staje się 
poważną siłą polityczną w na- 
szej gromadzie. 

Chcemy np. postawić przed 
całą młodzieżą naszej gromady 
zadanie budowy świetlicy wła- 
snymi siłami. Wierzymy, że 


młodzież pójdzie za nami i sta- 
naszym kole ZMP; 


nie do pracy. 

Dzięki temu rośnie wpływ 
ZMP? na całą młodzież niczos- 
panizowaną, która w dalszym 
ciągu zgłasza się do ZMP. Np. 
ostatnio poprosili o przyjęcie 
do ZMP riczorganizowani: Kry- 
styva Krzyszłofik, Władysław 
Jopek, Alina Rad, Józef Szezcr- 
hak i inni. Z tymi koleżankami 
i kolegami prowadzimy często 
rozmowy i przygotowujemy ich 
w ten sposób do wstąpienia w 
nasze szeregi. 

W jednej z takich 
Krystyna Krzysztofik 
działa. że wówczas postanowiła 


rozmów 


wstąpić do ZMP. gdy zobaczy* || 


ła pracę koła ZMP, że chce w 
ZMP dowiedzieć się o wielu no- 
wych rzeczach. Już teraz wy- 
sunęła propozycję, by zetem- 
powcy rozwijali czytelnictwo 
wśród młodzieży, zaopiekowali 
się bibloieką. Przyrzekła rów- 
nież, że jako pierwsza stanie do 
pracy przy budowie naszej 
świetlicy. 

Opierając się na doświadcze- 


produkcyjnej. : 
| przekonujące swołch 
zar 8. papierxu. szeregi jego. 

x iw ten sposób w pracy komite- | 


powiec- | 


| 
| 
| 


I 
i 


niach naszego koła ZMP, chcę. 


stwierdzić, że wiedy rosną sze- 
kiedy ZMP wśrąd 
młodzieży prowadzi pracę poli- 
tyczno-wyjaśniającą, kiedy zna 


Gors „nastroje i potrzeby tej młodzie- 
teologiczne, 


rozszerza się wpływ ZMP 
całą młodzież. 


ZDZISŁAW ZYGAN 
członek zarządu koła ZMP 
Pordchojny - Jędrzejów 


na 


2y. Osobisty przykład zetem- 
powców I dobra praca ZMP. 
|również powoduje, że rośnie il 


chowała wielu wybitnych przo- 
downików, racjonalizatorów, | 
wielu aktywistów aE | 
skich, ale 600 proc. młodzieży 
ZMP to jeszcze za mało. Dlate- 
go sprawę dalszego wzrostu 
ZMP wśród młodzieży robotni- 
czej zawsze stawiamy na czoło | 


Chcę tu jednak podkreślić, że ; 
słaba jest jeszcze praca naszych | 
aktywistów w kołach rddzłiało-' 
wych ZMP. Aktywiści nast pra- ! 
eując beznośrednio z nirzorga- | 
nizowanymi za mało prowadzą 


Wiele do zrobienia mają młodzi nauczyciele zetemnowcy 


Jestem członkiem Zarządu 
Gminnego ZMP w Tursku 


Wielkim, pow. Sandomierz. | 


W gromadzie Ossala jest du- 
żo młodzieży  niezorganizowa- 
nej, ale iest ona calkowicie od- 
izolowana od kola ZMP. Toteż 
liczba członków koła stale wy- 
nosi 15. Od chwili założenia 
koła ZMP, nie przeprowadzono 
jeszcze żadnego zebrania. w 
którym by wzięła udział mlo- 
dzież niezorganizowana. Zanie- 
dbana jest również praca kul- 
turalno-oświatowa. 


Ciekawe są doświadcze- 
| nia i uwagi towarzyszy na 
| temat pracy z niezorgani- 
zowanymi i rozszerzania 
wpływów ZMP na całą 
młodzież. Cenne jest szcze- 
gólnie doświadczenie koła 
ZMP w  Podchojnach, o 
którym pisał tow. Zdzisław 
Zugan. Sprawa dyskusjł 
ideologicznych, wyjaśnia- 
nia młodzieży niezrozumin- 
łych spraw, wyjaśniania 
polityki partii i rzadu — 
oto kierunek naszej pra- 
cy  polityczno-wychowaw- 
czej. Zaletą tej wypowie- 
dzi w dyskusji jest jej 
konkretność, oparcie się 
na przykłodzie, pokazanie 
jak to wygląda w życiu. 

Cenna jest również wy- 
powiedź tow. Zygmunta 
Nosala z Krakowa, który 
słusznie wskazuje na ro- 
| lę aktywistów w pracy z 
| młodzieżą niezorganizowa- 

=n Wypowiedź icgo 
jest jednak za ogólnikowa 
i za mało konkretne, Trze- 
ba, towarzysze, na przykła- 
dach wskazywać, jak pro- 
wadzi się pracę polityczno- 
| wychowawczą wśród mło- 
| dzieży, jak wyjaśnia się 


z nimi dyskusji na tematy ides- 
logiczne. Nie wyjaśniają im do- 
statecznie wszystkich nieztozu- 
miałych spraw, nie starają się 
docierać do nłezorganizowanych 
z hasłami zetempowskimi. 

A przecież bardzo często zda- 


rza się, że młodzież niezorga- 


nizowana bierze udział w kam-| 


paniach politycznych prowa- 
dzonych przez ZMP, a mimo ta 
nie wstępuje do szeregów 
Związku. Na podstawie do- 
świadczenia chcę stwierdzić i 
to, że młodzież niezorganizowa- 


Uważam, że wiele do zrnhie- 
nia w pracy z mlodzieżą nie- 
zorganizowaną mają młodzi na- 
uczyciele-zetempowey. W ko- 
le w Ossali jest młoda nauczy- 
cielka Maria Wyrzykowska. 
Jest ona członkiem zarządu 
koła. Ale bardzo mało pracuje 
ona wśród młodzieży, Podobnie 
wygląda sprawa w kole 
w Sworoniu. Koło to liczy 5 
członków. nie organizuje jed- 
nak żadnych zebrań. Jest w tej 
gromadzie i młodzież niezorga- 
nizowana. Jest i młoda nauczy- 
cielka zetempówka Sawicka. 


spokojnie żyć i pracować 
— wstępuje do ZMP. 
Pisać trzeba o tym, co 
młodzież niezorganizowana 
wie i mówi o ZMP, o jej 
opiniach na temat ZMP 
i zetempowców. Biorąc to 
za punkt wyjścia należy 
wskazywać na konkretnych 
przykładach, jak poprzez 
pracę  polityczno - wycho- 
wawczą należy wzmacniać 
i rozszerzuć wpływy ZMP. 
Pisać trzeba o tym, jakie 
dyskusje ideologiczne, na 
jaki temat i w jakiej for- 
mie prowadzimy z młodzie- 
żą niezorganizowana, jakie 
to daje skutki. Piszcie to- 
warzysze o dobrych i złych 
przykładach pracy poli- 
tuczno-wychowawezej. (8) 
tum, jak się przekonało 
niezorganizowonego i zbli- 
żyło go do ZMP i o tym, 
dlaczego w wielu wypad- 
kach Wasza agitacja i pra- 
ca polityczno-wyjaśniająca 


były niedostateczne, nie 
zowwsze przekonały miło- 
dzież. 


Piszcie, na czym polega 
Waszym zdaniem błąd w 
tej pracy, skąd ón się bie- 
rze i jak go zwalczać. 


ZMP | 


lywiści organizacji powinni zbliżyć się do młodzieży | 
s nie należącej do ZMP ! 
ma AWA zwiększania wpływu |na. W naszym zakładzie ZMP | 
izącji zelempowskiej na. skupia około 60 i 


że ZMP jest mu niepotrze- 
bne, że może bez organi- 


młodzieży niejasne sprawy, To wszystko wiąże się ZORGANIZOWANYCH! — 
i jak to się dzieje, że na również z pracą i postawą PISZCIE co WAS 
przykład młody robotnik, aktywistów ZMP. Piszcie WSTRZYMUJE, CO PRZE- 
który z początku uważa, więc, opierając stę i tu na  SZKADZA WSTĄPIĆ DO 


przykładach '£ konkret- 
nych faktach z życia 


tata 


PROGRAM 


DNIA 22 CZERWCA 1553 R. 
(PONIEDZIAŁEK) 
Program I — na fall 1322 m 


Program dnia 6.06, 15.25, 


Wiacomańci 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00 | 23.00. 

Sin Aud. dla wst, 5.20 „Swoj- 
tale melodie". 6.10 Wiązanka 
Melodii z komedii muzycz- 
BUGA 620 Wiadomości sporto- 
We, 6,50 Gimnastyka, 7.20 Mu- 
yka poranna. 7.50 Kalendarz 
iadipwy, R.00 Muzyka poran- 


Ma, 8.55 aud, dla dzieci star- 
Fech, 9.25 Koncert solistów, 
kH] 


Przerwa. 10.55 Aud. dla 
Guma rmiodszych. 11.15 Muzy- 
Ka 1 astualności. 1145 „Głos 
Maia kobiety", 12.15 Radziecka 
Muzyka ludowa, 12.45 Aud. dla 
WU. 15.0 Koncert rozrywko- 
My w wyk. Oik. Rozgł. Szcze- 
Emńskiej PR p. d. Wł. Górzyń- 
Fkiegn, 12.40 Utwory na sopran 
I klarnet — w programie Schu- 
bert | Schumann. 13.55 przerwa, 
1530 Aud. dla dzieci, 16.10 Mu- 
ayka, Je Muzyka rozrywko- 
FA w wyk. Zespołu Instr. p. 


3 Mlodzież jest bardzo waż- dzieży. Organizacja nasza wy= 


procent mlo» 


RADIOWY 


czeniu kursu" — pog. Z. Pa^- 
Smysz, 17.20 Koncert Ork. 


Rozgł. Wrocławskiej PR p. d. 
T. Seredyńskiego, 13.00 „Na 
szerokim świecie“, 18.15 ..Od 
Tatr do Baltyku* — II aud. 
z cyklu: „Polska muzyka: lu- 
dowa" — „Region Krakow- 
ski“ — w wyk. Zespołu Lud. 
Rozgł. Warsz. PR p. kier. 
J. Kolaczxowskjego. 19.30 
Utwory skrzypcowe — £ra Z. 
Lednicki, 13.45 „Słuchamy 
muzyki“ — aud. sł-muz. w 
opr. Br. Rutkowskiego. 19.15 
„Na młodzieżowej antenie”, 
19.45 Aud. dla wsi. 20.28 Wia- 


ry Debussy'ego., 20.45 „Faraon“ 
— odc. pow. B. Prusa, 21.05 
Muzyka tancczra, gra Ork. FR 
p. d. J. Cajmera, 21.30 — Sza- 
porin — „Legenda o bitwie za 
rosyjską ziemie“ — oratorium 
w wyk. Leningradzkiego Chó- 
ru i ork. symf., 22.15 Muzyka 
rozrywkowa, 22.31 Koncert 
muzyki polskiej. w progr. 
Wiechowicz 1 Lutosławski. 


Polskie Radio zastrzega So- 


zacji i kolektywu calkiem 


jak aktywiści zetempowscy 


Świetlica w Piszczacu będzie odnowiona, ale... 


Niedawno do redakcji zwró- | 
cila się kol. J. Fodlasińska w | 
sprawie remontu świetlicy w Pi- 
szczacu, pow. Biała Podlaska. 

Jak powiadomiło nas Prezy- 
dium Powiatowej Rady Narodo- 
wej w Białej Podlaskiej, świe- 
tlica w Piszczacu została ujęta 
w planie lokalizacji świetlic gro- 
madzkich na rok 1953. Złożony 
został wniosek na remont tej 


świetlicy na sumę 11 tys. zło- 


„gu informuje nas Prezydium — 
i gospodarze świetlicy, którymi są 
mieszkańcy Piszczaca, 
czas nie potrafili utrzymać świe- 


dotych- 


tlicy w należytym porządku. 


A więc apel do mieszkańców 
Piszczaca, aby dbali o porządek 


iw Gcdremontowanej świetlicy. 


Miesumienny listonosz zwolniony z pracy 


Z wyjaśnienia Dyrekcji Okrę- 
gowej Poczt i Telekomunikacji 
w Kielcach na zażalenie ob. Bo- 
gusława Barabasza w sprawie 
nie wywiązywania sięze swoich 
obowiązków listonosza wiejskie- 
go Brudek Mariana z Urzędu 
Pocztowego Bogoria, dowiaduje- 
my się, że listonosz za zaniedby- 


tych. Ale.. — jak w dalszym cią- 


gonia zwrócono uwagę, aby w | 
przyszłości dokładniej kontrolo- | 
wał pracę listonoszy. 

Podobne wyjaśnienie otrzyma- | 


liśmy z Dyrekcji Okręgowej 
Poczty i Telekomunikacji we | 
Wrocławiu, która zawiadamia, 


że w wyniku interwencji redak- 
cji listonosz z poczty Lwówek | 


IL J. wasiaka, 15.45 „Głos ma- 
ją kobletyć, 17.00 „Po zakoń- 


gramie. 


— Co takiego? Czyś tv zwariował? — 
W przerażeniu Stasiak skubał rozczo- 
chrane włosy. 

— Tsk — wołał dalej Gandera. — 

rganizacyjnie odpowiedzialny! Jeżen 
aruda nie zda. nie wyniknie z tego nie 
Qabrego dla ciebie. 


Stasiak pomyslal. że Ganderze za- 
Pewne calkiem się w glowie przewróci- 
ML lecz mie chciał ryzykować konfliktu 
Z człowiekiem, tósy tak serio traktuje 
Swe obowiązki. Poszedł do Grudy i roz- 
Doczęli razem naukę, której owoce oka- 
ZAĆ się miały niedługo. Gaudera uszano- 
Wał cporv Stasiaka; pozostawił mu na 
ie lekcje pokój przenosząc się z Sapiń- 
Sion do sali wykładowej. 


Podniosły się głowy, gdy weszli. Wie- 
U jeszcze kolegów nie moglo się przy- 
Zwycezaić do widoku tych dwóch idących 
razem., zasiadających przy jednym sto- 
le, rozmawiających spokojnie... Gande- 
TĄ nie unikał spojrzeń; obecność Sapiń- 
*«'ego działała na niego teraz ośmiela- 
Jąco,. 
R Ustedli przy wolnym pulpicie; sponad 
twartych książek Gundera obserwował 
*Upińskiego. Co ich zbliżyło i zbliża je- 
Sacsa bardziej? Czy zmienił się Gande- 
Ta? Tak, na pewno. Ale jak zmienił się 


1 


bie możliwość zmian w pro- 


domości sportowe. 20.38 Utwo- | 


` Gandery. 


wanie pracy został 


tamten! Nie chciał, by go pozostawiono 
na boku: stara się opanować te skłon- 
ności, które popychały go do, łamania 
słabszych, młodszych, do prześladowania 
Gandery, gdv zahukany i nieśmiały sta- 
wiał pierwsze. kroki na akademii! 
odczuł widocznie wzrok 
Podniósł oczv znad książki. 
Spojrzenie jego było spokojne, pytające. 
Gandera opuścił oczy. Powiedział: 


Sapiński 


— Przepraszam was, nie uważałem. 


— Nie szkodzi. Ja (cż myślałem o 
czym innym.. Zastanawiałem się, ile 
czasu upłynie, zanim będę lekarzem... 
Cztery i pół roku! To diugo. Wydaje mi 
się. jak gdyby od początku studiów 
upłynęły lata, a to tylko. parę miesięcy. 

— Te miesiące były pelne wrażeń — 
Gandera z zadowoleniem wynalazł od- 

owiednie określenie. — Dlatego wyda- 
je się wam, że ciągnęły się długo. 

Sapiński zgodził się. 

— Tak. pełne wrażeń.. Ale czy my- 
ślicie, że przyszłość nic przyniesie nam 
nowych, może nawet.. silniejszych 
wrażeń? 

— Prawdopodobnie. Mam jednak na- 
dzieję, ze nie tego rodzaju... 


ju zwolniony z pracy. 


nikowi Urzędu Pocziowegą Bo- 


w  ma- Śląski za niewywiązywanie się | 
Naczel- |ze swoich zadań | 
zwolniony został z pracy. 4 


79) 


— No — żachnął się Sapiński — chy- 
ba z biegiem czasu człowiek się zmie- 
nia. prawda? Wykorzystuje doświad- 
czenia... 

Uśmiechnęli się obaj, po czym umil- 
kli zmieszani. Uświadomili sobie jakiś 
poryw sympatii. choć hamowały daw- 
ne, zakorzenione odruchy. 


— Już mają dosyć nauki? — przer- 
wał milczenie Gandera. 


Dietrich i Danikowski wstawali od 
stołu w przeciwiegłym rogu sali. Spie- 
rali się o coś z Janikiem i Wałachem, 
którzy nie ruszali się z miejsca. 


— Może podejść da nich? — zasta- 
nawiał się głośno Gandera. 


— Lepiej nie. Pomyślą. że ich usta- 
wicznie pilnujecie. Dobrze, że SIę 
w ogółe zabrali do nauki. 


— Dzięki waszym argumentom — 
chciał mu oddać sprawiedliwość Gan- 
dera, lecz Sapiński wzruszył ramiona- 
ru z lekceważeniem. 


— Za mało dla nich takie argumen- 
ty... Ja bym ich nauczył! 

— No. no — zażartował Gandera. ~~ 
Wasze metody.., 


na odsuwa się od ZMP, ktedyv 
widzi słabą, nieaktywną pracę 
zetempowców. Młodzież niezor- 
|ganizowana pilnie obserwuje 
zetempowców, ich postawę, pra- 
cę, a widząc nieróbstwo człon- 
ków ZMP, zniechęca się sama 
do organizacji i nie chce wstę- 
pować do naszych szeregów. 
ZYGMUNT NOSAL | 
Przewodniczący ZZ ZMP 
Zakładów Budowy Maszyn 
i Aparatury 
im. Szadkowskiego 
Kraków 


Najlepsze zespoły Warmii I Mazur 

Do gmachu WDK w Olsztynie zjeżdżają się 
chłopcy i dziewczęta w strojach warmińskich 
i mazurskich. Ich uśmiechnięte twarze mówią 
same za siebie. każdy chce jak najpełniej po- 
kazać swe osiągnięcia. 

Za chwilę stuosobowy zespół Technikum Rol- 
nego z Karolewa rozpoczyna eliminacje wiej- 
skim weselem. „Jadą goście jada... — śpiewają 

aruhnv 


i drużbowie. Dwóch chłcpców wpro- 


wadza pannę młodą, dziewczęta śpiewają jei 


Mało interesuje się ona jednak 
młodzieżą z gromady, nie Toz- j 
mawia z nią o sprawach ZMP, 
nie pomaga w pracy koła, ani 
też w prowadzeniu szkolenia 
| ideologicznego. 

Wydaje się, że jeżeli ofiarna 
będzie praca i udział młodych 
|nauczycieli — ezłonków ZMP: 
w walce o wzrost szeregów i 
| ZMP — to da ona na pewno po- 
ważne wyniki. 


STANISŁAW ADAMCZYK 
Szwagrów, j 
pow. Sandomierz 


. ` | | 
pracują z młodzieżą nie- || 
zorganizowaną, od czego 


żartobliwą piosenkę. Roznoczynają cię tańce z 
przyśpiewkami. Wesele kończy piosenka ludo- 
wa: „Wiele ludzi wiele, to mazurskie jest we- 
sele“. 
Hucznymi 
ten młody zespół, który może poszczycić się nie 
tylko dobrym poziomem artystycznym. ale tak- 
że poważnymi 
pięknego folkloru mazurskiego. W ciągu ostat- 
niego roku zorganizował on 28 występów w 
graraadach, 
PGR-ach. 
Isa scenie występują coraz to nowe zespoły 
artystyczne wiejskie, robotnicze i 
wśród nich zespół chóralny przy PRZ Nowe 
Miasto, który z hasłami Festiwalu odwiedza 
liczne miejscowości województwa olsztyńskie- 
go. W eHminacjach wystąpił również regional- 
ny zespół artystyczny z gromady Żabi Róg, któ- 
ry mimo że powstał bardzo niedawno, bo w 


oklaskami publiczność nagradza 


osiągnięciami w popularyzacji 


spółdzielniach produkcyjnych 1 


szkolne, a 


uzależnione są dobre wy- A 3 yli zg =. do R WZ A ZA 
niki i skuteczność ich pra- przygoto POWY PrOgTA TZ AAS: ganie 
którego otrzymał na eliminacjach jedno z 


cy polityczno - wyjaśniają- | 
cej. | 
Piszcie przede wszystkim ji 
o tych oktywistach, którzy | 
stają się prawdziwymi wo- | 
| 


pierwszych miejsc, 


JÓZEF KOWALCZYK 
Qłsztyn 


57 zespołów wzięło udział w eliminacjach 


cje wojewódzkie. 


W pracy przedfestiwałowej powstają 
lułowe zespoły artystyczne 


Podczas, gdy w zakładach pracy, gromadach, spółdzielniach produkcyłnych 1 PGR-ach 
młodzież wybiera delegatów na IV Światowy Festiwal Młodzieżu i Studentów, najlepsze 
wiejskie, robotnicze į szkolne zespoły artystyczne walczą na eliminacicch wojewódzkich 
o palmę pierwszeństwa i udział w centralnych elirzinacjach przedfestiiwalowych. Ostat- 
nio eliminacje takie odbyły się w Olsztynie, Szczecinie i Lublinie. 


Członkami tego ambitnego 


zespolu są młodzi przoedownicew pracy, jek np. 
ZMP-owiec Kaczanowski, który wykonuje 129 


proc. normy. 


W ciągu dwóch dni trwałv wojewódzkie ell- 


minacje w Szczacinie. 


Wz:gło w nich udział 


57 zespołów tanecznych. chóralnych | muzycz= 
nvch. Dużym powodzeniem cieszyły się m. im 
występy zespołu tanecznego ZBM-u w Szczeci 


nie, oraz chóru kolejarzy „Hejnał. 


W eliminacjach wzięłv również udział liczna 
zespoły artystyczne z gromad, spółdzielni pro= 
dukcyjnvch, PGR-ów i POM-ów, z zespołami 
tanecznymi ze spółdzielni produkcyjnych w Jar 
sienicy pow. Szczecin i Stawy pow. Myślibora 
na czele. Osiągnięcia tych zespołów świadczą, 


że coraz więcej młodzieży bierze udział 


w ży- 


ciu Świetlicowym swojej spółdzielni produkcy j= 


nej, PGR-u i gromady. 


A. KAZANA 
Szczecin 


Zespoły artystyczne witaja Festiwal 


wzmożoną proca i nauką 


i 


Pomimo deszczowej pogody ze wszystkicN 


stron województwa przyjeżdżały 


do Lublina 


liczne grupy młodzieży w barwnych strojach 
ludowych na wielką, przedfestiwalową olimpia= 
dę zespołów artystycznych. Przed wejściem do 
Domu Kolejarza, gdzie odbywały się eliminacja, 
witało ich hasło: „Zespały artystyczne witają 
IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów 


wzmożoną pracą i nauką". 


Wiele zespołów, które uczestniczyły w elimia 
nacjach wojewódzkich, występowało wielokrot= 
nie w. miasteczkach i wsiach woj. lubelskiego, 


jak np. zespół spółdzielni 


produkcyjnej w 


Wierzchowiskach. Zespół artystyczny Lubelskiej 


Spółdzielni Pracy galanterii skórzanej tworzą 


dzirejami i przywódcami 3 członkowie zetempowskiej brygady produkcyj= 
młodzieży, cieszącymi się w Szczecinie nej, którzy podjęli apel Saja i zobowiązali się 
jej szacunkiem i zaufa- | Na wiadomość o Festiwalu zespoły świetli- wykonać plan produkcyjny w 116 proc. 5 
niem. Piszcie również o || cowe w zakładach pracy, spółdzielniach pro- Udanv program zademonstrowały również 
zbiurokrotyzowanych i o- || dukcyjnych, gromadach i PGR-ach woj. szcze- na eliminacjach zespoly: młodych traktorzy-= 
derwanych od mas mło- || cińskiego wzmogły swoją pracę, powstawać za- stów z POM-u w Gościeradowie i PGR-u w 
dzieży „aktywistach*. į częły nowe zespoły artystyczne. M. in. powstał Machniowie. Na zakończenie eliminacji w par" 
Piszcie o roli t zadaniach || zespół artystyczny przy Fabryce Włókienniczej ku miejskim odbvł się wielki festyn, który 
młodych nauczycieli w || w Choszcznie, który mimo krótkiego okresu zgromadził liczne rzesze mieszkańców Lublina, 
walce o wzrost szeregów , pracy zajął czołowe miejsce na eliminacjach M. GAL 
ZMP, o rozszerzaniu wpły- |, powiatowych i został wytypowany na elimina- Lublin 
wów ZMP na całą mło- T 4 


dzież, która to sprawę bar- 


dzo słusznie postawił tow. | Z bi en t a s h 
Stanisław Adamczyk ze przebiegu sesji egzaminacyjnyc 
Szuwagrowa. A : $ 
DYSKUSJA TRWA! h - fa 
ZAPRASZAMY DO | BE WYZSZYCH UCLEInIadTe 
NIEJ  PRZEWODNICZA- j i i A È l 
CYCH KÓŁ AKTYWI- | We wszystkich uczelniach Polski trwa letnia sesja egzamina- i|dniach wszycy studenci Wydz. 
STÓW I CZŁONKÓW cyjna. Tysiące studentów przystępuje do egzaminów które wy- |Rolnego zdali egzaminy z wynia 
ZMP, SZCZEGÓLNIE Z każą w jakim stopniu opanowali wiedzę, jak przygotowują się (kiem pozytywnym. 
KÓŁ ROBOTNICZYCH do przysziej pracy. | Wśród zdających egzamin jest 
roko omawiano doświadczenia wielu przodujących studentów, 
ZAPRASZAMY KOLE- Dobrze przygotowali się zeszłorocznej sesji. Już sam ||19T2% w ciągu całego roku syo i 


I WIEJSKICH. | 
ŻANKI I KOLEGÓW NIE- | 
| 


ZMP. 
CZEKAMY NA LISTY. 


— Moje metody? Nie... Mnie się zda- 
de. że właśnie z nimi trzeba ostro. Prze- 
cież oni wszystko wiedzą lepiej... 


Dietrich ujął rękę Wałacha, pocią- 
gnal go. Tamten wstał i niechętnie po- 
szedł w kierunku drzwi. Osamotniony 
Janik wahał się chwilę; później wzru- 
szył ramionami, wstał zdecydowanie 
i pobiegł za nimi. 


— Gdzie oni poszli? = zastanawiał 
się Gandera, lecz zaraz wrócił do zaj- 
mującego go tematu. — A wy swoje- 
go czasu nie wiedzieliście lepiej? 


Sapiński zamknął książkę. otworzył 
ją znowu, przebiegł palcami kartki. 


— Tak.. Ale moja postawa była in- 
na. To są reakcjoniści, pewni swego... 
Mieszczańskie otoczenie wpoiło w nich 
poczucie zamożnej wyższości. Cokol- 
wiek im powiecie, uznają to za niego- 
dne zastanowienia! 

W drzwiach ukazała się Masłowska. 
Rozglądała się po sali. Zatrzymała 
wzrok na Ganderze, szukała dalej. Zbli- 
żała się powoli. 

— Chyba nie macie racji — kręcił 
glową Gandera. — Ich trzeba wciągnąć 
do atmosfery kolektywu... Gdy spo- 
strzegą, że są izolowani, że nie mają 
obok siebie masy obserwującej z głu- 
pawym uśmiechem ich popisy... 


— Nie widzieliście Dietricha? — po- 
deszła do nich Masłowska. — Jego 
matka przyjechała... 

— Z walizką? — zainteresował się 
Sapiński. 


do sesji stitdenci 
Politechniki w Łodzi 


fakt, że w letniej sesji tylko bar- 
dzo nieliczni studenci odzładają 


stematycznie pracowali 


nad so 
bą, dzięki czemu osiągają dobre, 
lub bardzo dcbre wyniki na se- 


egzaminy na sesję poprawkową | 


sji egzaminacyjnej, Kol. Janusz 


4 czerwca br. na Politechnice 
Łódzkiej rozpoczęła się sesja e- 
gzaminacyjna. 

Tegoroczną sesję poprzedziła 


jest poważnym 


osiągnięciem u- l afaria tnea i 
czelnianej organizacji Edi” 
i zetempowskiej. 

Na podstawie dotychczasowe- 


R student II roku 
partyjnej | Wydziału Rolnego w ubiegłym 
[roku osiągał berdzo S 
niki, natomiast podczas tegoro- 


słabe wy- 


zorganizowana w dniu 10 maia 
narada partyjna na której sze- 


go przebiegu egzaminów na czo- 
io wysuwają się studenci 2-go 
roku Wydziału Chemii, którzy 
uzyskali średnio oceny dobre. 

Studenci I reku wydziału e- 
lektrycznego złożyli już egzami- 
ny ze studium wojskowego, przy 
czym ponad 70 procent studen- 
tów otrzymało oceny dobre i b. 
dobre. 

Ogólnie sesję bieżącą ocenia 
się jako lepszą od zimowej. 


J. PILICROWSKI 
Łódź 
Aktywiści ZMP — 
T Ą " 
pzośownikami nayki 
Przed gmachem Uniwersytetu 
| Maril Curie-Sklodowskiej w Lu- 
blinie stoi tablica obrazująca w 
procentach zdane egzaminy. I 
tek np. w dwóch pierwszych 


= Chuligańska trójka ==. 


| cznej sesji egzaminacyjnej, dzię= 

ki dobrej całorocznej pracy nad 
[sobą zasłużył na wyróżnienie. 
| Prócz tego dużo czasu poświęcił 
on pracy społecznej. Okazywał 
I również pomoc swym kolegom 
w nauce, 

Podobnie kol Leszek Malicki 
Zz Wydziału  Agrotechnicznego, 
i który nie opuścił żadnego wv= 
(Kładu w ciągu ub. rosu pracue 
iac przy tym społecznie, pad- 
czas sesji egzaminacyjnej osiąg= 
nal stopnie dobre i bardzo do- 
bre. Z tego samego Wydziału 
wyróżnili się również kol. Ja- 
błoński i Iglicki. 

Ko! Antosiewicz przew. ZW, 
ZMP przy UMCS student I ro- 
ku Wydziału Prawa otrzymał 
(wszytkie noty b. dobre. 


H. GAL. 
Lublin 


— Tak — uśmlechnęła się. — I to 
z ciężką. Gdzie on jest? 


— Wyszedł gdzieś przed chwilą. — 
Sapiński wzruszył ramienami. — Gdy- 
bv wiedział... On bardzo lubi te odwie- 
dziny walizki. 

Zaśmiali się wszyscy troje. 

— Widzicie, kolego Gandera — mó- 
wil dalej, gdy Masłowska odeszła — 


mama Dietricha dostarcza mu podstaw 
do owej wyższości. Przez żołądek na- 


pelniony szvnką i tortami dochodzi do 
pełnej humoru pewności siebie... 


— Wulgaryzujecie, jakby powiedział 


Wiśniewski ~- Gandera odczuł sa- 
tysfakcję, że znalazł pavimera do dy- 
skusji — Do Janika też przyjeżdża 
matka... 


— Tak. ale z koszykiem jaj.. I ma 
blisko, kilka kilometrów —- zaśmiał się 
Sapiński. Różnica pomiędzy cięża- 
rem gatunkowym walizki mamy z War- 
szawy i koszyka mamy ze wsi określa 
różnicę mentalności obu synów! 


— Bzdury — wzruszył ramionami 
Gandera. — Jest wielu reakcjunistów, 
którzy nie otrzymują żadnych  wułó- 
wek, bo ich rodziny na to nie stać. 
Choćby Masłowska... 


— Bo wy bierzecie wszystko poważ- 
nie — Sapiński przyglądał mu się z bly- 
skiem rozbawienia w oczach. — Zresztą 
Masłowska nie jest rcakcejonistką... 


— A czym jest? — oburzył się Gan- 
dera. — Gdybyście slyszeli te wyrze- 
kania na los, który każe jej ojcu pra- 
cować ponad siłv za psie pieniądze, 
wegetować bez nadziei lepszego jutra! 


Bez nadziei icpszego jutra? No, 
takiego jutra, jak było wczoraj. on sie 
już nie doczeka! DTrzeba ją usunąć spud 
wpływu ojca. 


— Tak — Gandera skrzywił się i po- 
drapał za uchem. — Ja wiem. Zoba- 
CZy my.. 


(c. d.n.) 


— Tadziu! Tadziuuu! Chodź (bracia) oraz Stanisław Paduch, 
— „zrobimy“ jeszcze ćwiarlkę! nie wszczęłaby awantury czy d 
Ja płacę! No chodź! jbijatyki — zawsze oczywiście 

— Ja.. ja już nie mogę —|-- „pod gazem”. d 
idż sam! , Warto, aby Zarząd Powiato- F- 

— Chodź — co z ciebie za ko- iwy ZMP w Ełku zastanowił się, 
lega? 'güzie tkwią przyczyny lego. ża 

x : trzej młodzi chłopcy z Nowej 

Jest ich w Nowej Wsi 3-ch Wsi zamiast wziąć się za uczci- U 
Nie ma zabawy, wieczornicy, na wą pracę — auwanturują się i 
kiórej by ich nie było! Ba! Ale chuliganią we wsi. R 
żeby tylko byli! Trzeba powie- a 
dzieć więcej: nie ma zabawy. Na podstawie listu * 
gdzie „chuligańska trójka“ Je-, F. Oświęcimskiezo Í 
rzy i Tadeusz Patrzykowski | J. K. A 
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Fiasko faszystowskiej awantury 


Artykuł dziennika „Neues Deutschland“ 


mleckiej Socjalistycznej Parti! Jedności 


Centralny organ Nie 
»Nenes Deuischiand" 
stowskiej awantury” 


Berlin Niemiecka Republi- : 
ka Demokratyczna byty w ciagu ` 
ubiegłych 48 godzin widownią, 
wydarzeń o dalekim zasięgu. ' 
Zapowiadany przez agentury za” 
chodnie „dzień X“, w którym; 
NRD miała zostać zaatakowana | 
od strony Berlina, nastąpił, Pro- | 
wokatorzy wojenni otrzymali 
jednak zasłużoną odprawę. Roz- 
poczyna się nowy etap wzmac- 
niania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Agentury zachodnie — pisze 
dalej dziennik — od lat przvgo- 
towywałv „dzień X", Ich pew-. 
ność siebie posunęła się tak da- 
leko, że o ich planach mówiono 
rupełnie jawnie. 

Już 24 marca 1952 r. tzw. mi- 
nister do spraw ogólno - nie- 
mieckich Jakub Kaiser oświad- 
czył: „Jest rzeczą najzupełniej 
możliwą, że dzień ten nastąpi 
szybciej niż ośmielają się przy- 
puszczać sceptycy. Plan sztabu 
generalnego jest prawie gotów”, 
25 marca 1952 r. gazeta zachod- 
nio - berlińska „Der Tag“ za- 
mieściła artykuł 
„Dzień X“, 

Od szeregu lat agenci zachod- 
ni rozbudowywali swą sieć w 
NRD, korzystając z przyznanych 
przez senat amerykański miliar- 
dów. Czekali oni na odpowied- 
nią chwilę, by wystąpić. 

Taką odpowiednią chwilą wy- 
dawał im się 17 czerwca 1953 r. | 
Wyjaśniając, co skłoniło ich do 
takiej właśnie oceny sytuacji, 
„Neues Deutschland" przypomi- 
na uchwały rządu NRD z 1l 
czerwca podkreślając, że był to 
nowy, śmiały kurs. Granice stre- 
fowe l granice sektorów w Ber- 
linie zostały szeroko otwarte dła 
komunikacji. Dla dopomożenia 
prywatnemu przemysłowi. pry- 
watnemu handlowi i rzemiosłu, 
przeznaczono poważne fundusze. 
Osobom, które opuściły NRD. m. 
in. zamożnym chłopom, zezwo- 
lono na powrót, zapewniając im 


w artykule 
pisze m, 


wstępny pt 


wstępnym pt. „Fiasko faszy- 
In.: 


zwrot całego majątku. Zwolnio- 
fa wielu aresztowanych Przy- 
jęto z powrotem wszystkich re- 
legowanych studentów wyższych 
uczelni. 

Z faktów tych — pisze dalej 
Neues Deutschland“ — niektó- 
że nowy 


rzy wywnicskowali, 


Kurs oznacza odwrót i świadczy 


o słabości władzy państwowej. 
W . rzeczywistości jest wrecz 
przeciwnie. 
rządzenia urzeczywistnić 
tylko silna władza państwowa. 
Postanowiono je wydać, ponie- 
konieczne są konkretne. 


waż 


śmiałe kroki. jeśli jedność Nie- | 


miec ma byé przywrócona, po- 
nieważ polityka taka odpowiada 
interesom i praznieniom calego 


narodu i sprzyja utrwaleniu 
pokoju. 

Nawy kurs polityki rządu 
NRD — stwierdza dalej dzien- 


nik — spotkał się z niezwłoczną 
aprobatą calego narodu, przy- 
czynił się do odprężenia sytua- 
cji, umożliwiając zbliżenie obu 
części Niemiec. Ten stan rzeczy 
wywołał wśród władców boń- 
skich paniezne nastroje. Uświa- 
domili sobie oni, że nowy kurs 
polityki rządu NRD podważa 
fundamenty ich zbradniczej po- 
lityki, że zostaną zdemaskowani 


I izołowani jako podżegacze wa- , 


jenni. „Neues Deutschland* cy- 
tuje głosy prasy zachodnio-nie- 
mieckiej i zachodnio - europej- | 
skiej. świadczące o konsternacji, | 
przerażeniu i bezradności, jakie 
zapanowały w Bonn po uchwa- 
łach rządu NRD z 11 bm. 


„Neues Deuischland" stwier- 
dza. że była jeszcze inna przy» 
czyna, która skłoniła reżim boń- 
ski i jego amerykańskich moco- 
dawców do podjęcia prowokacji 
w Berlinie. Przyczyną tą było o- 
gólne odprężenie międzynarodo- 


(we i zarysowudąca się możliwość 


konferencji czterech mocarstw. 
jednakże prowokacja się nie u- 


Żapowiedziana za- - 
moze ' 


|dała. Jej inicjatorzy ponieśli sro- 
| motne fiasko. Obecnie można to 
stwierdzić z całą stanowczością. 

Fiasko awantury faszystow- 
skiej w Berlinie | w NRD — 
pisze dalej „Neues Deutschland” | 
„7 ma daleko sięgające skutki. | 


Siatka agentów została wydo- | 
„byta ze stanu anonimowości, 
,miłująca pokój ludność NRD 


mogła się przekonać, że konie- 
czna jest najwyższa czujność. | 
Jednocześnie mogła się ona prze- 
ikona o sile, zdecydowaniu i 
stanowczości obozu pokoju. 

Wydarzenia ostatnich dni —- 
pisze dalej „Neues Deutschland" 
'— były równocześnie poważną 
próbą dla całej naszej partii, dla | 
hloku partlı demokratycznych. 
dla organizacji masowych i a- 
paratu państwowego. Jeśli moż- 
na powiedzieć, że partia nasza, 
że blok partii demokratycz - 
nych, organizacje masowe i 
aparat państwowy z próby tej 
wyszły w zasadzie zwycięsko, 
jeśli można przytoczyć wiele 
przykładów wspaniałego pos» 
czucia obowiązku zarówno wo- 
bec NRD. jak i całego narodu 
niemieckiego, to jednak ujaw- 
niło się wiele poważnych nie- 
dociągnięć. Wiele rzeczy trzeba 
będzie w przyszłości oceniać 
wnikliwiej niż dotychczas. wie- 
le rzeczy trzeba będzie inaczej 
organizować niż dotychczas, 
Wszyscy będą musieli przemy- 
śleć dotychczasową swoją dzia- 
łalmość w ciągu uhiegłvch 8 lat 
oraz swoje zachowanie w ciagu 
tatnich dwóch dni i wyciąg= 
nąć niezbedne konsekwencja. 

W zakończeniu „Neues Dent- 
'schland* stwierdza, że wyda- 
"rzenia ostatnich dwóch dni za- 
początkują nowy etap w historii 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. Cechą charakterys- 
tyczną tego elapu będzie to, że 
NRD jeszcze troskliwiej awzgled 


niać bedzie potrzeby mas pra- | 


cujących, jeszcze bezwzglęńdniej- 
sza będzie wobec wrogów, jesz- 
cze bardziej zdecydowanie wal- 
jczyć będzie o zjednoczenie Nie- 
imiec i utrzymanie pokoju. 


Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR w Niemczech, 
W.S. Siemionowa w sprawie natychmiastowego zwolnienia 
z Berlina zach. wicepremiera 0. Nuschke 


18 bm. Wrsok! Komisarz ZSRR 
w Niemczech, ambasador W. S. 
Siemionow, wystosował naste- 
pujące pismo do Wysokiego Ko- 
misarza USA w Niemczech Co- 
nanta: 


— W dniu 17 czerwca br. gru- 
pa faszystowskich  prowokato- 
rów i chuliganów z Berlina za- 
chodniego porwała i uprowądzi- 
Ia przemocą do Berlina zachod- i 


niego wicepremiera Niemieckiej 
Republiki Demokratvcznej, prze- 
wolniczącego U 


ke'go, który jechał samochodem 
ulicami radzieckiego sektora 
Berlina. Według doniesień dzien 
ników zachodnio - niemieckich 
i radia — Otto Nuschke dotych- 


czas przetrzymywany jest. wbrew 


swojej 
sektorze 


WE 


woli, amerykańskim 
Berlina, przy 


Chrzescijań- | 


sko-Demokratrcznej Otto Nasch- | 


| przekazany został ostatnio w re- 
ice władz amerykańskich, 


|magam się kategorycznie podję- 
„cła z pana strony odpowiednich 
(kroków, w celu natychmiasto- 
| wego zwolnienia wicepremiera 
"NRD Otto Nuschke'go i. usunię= 
cla przeszkód w jego powrocie 
do Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 


l 


czym 


Wiadze amerykańskie zmuszone były zwolnić 
wicepremiera Nuschkego 


Agencja ADN donosi: 

Wicepremier NRD i przewod- 
niczący "nii Chrześcijańsko-, 
Demokratycznej, Otto Nuschke, 
został w piątek w południe zwol- 
niony przez władze amervkań- 
skie. W obliczu 5tanowczego żą- 
dania Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech. amhsacora 
Siemionowa, i rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej oraz 
potężnej fali protestów wszyst= 
kich uczciwych i miłujących po- 
kój Niemców, władze amervkań- 
skie widziały się zmuszone zwol- : 
nić wicepremiera Nuschkego. 
Wicepremier  Nuschke został. 


W. Goettling — jer 


w iemskratycznym Berlinie — 


przez cywilnego urzędnika ame- 
rykańskiego odprowadzony do 
granicy sektoru przy Prinzen- 
strasse. gdzie serdecznie go po- 
witali członkowie Komitetu Po- 
litycznego CDU z sekretarzem 


generalnym partii Goettingem 
na czele. 
Jak podaje dalej agencja 


ADN, wicepremier Nuschke po 
przybyciu 
sektora Berlina oświadczył, że 
oficerowie amerykańscy nieu- 
stannie wywierali na niego pre- 
sję. domagając się, bv złożył de- 
klarację oczerniającą Związek 
Radziecki | rząd Niemieckiej 


en z prowodyr 


Komunikat dowódcy wojskowego radzieckiego 


Agencja ADN ogłosiła komu- 
nikat dowódcy wojskowego ra- 
czieckiego sektora Berlina z 
dnia 18 bm. Komunikat po- 
daje do wiadomości, ze Willi 
Goettling, mieszkaniec Berlina 


l zachodniego. który działał 


z 
polecenia obcego wywiadu oraz 
by? jednym z aktywnych orga- 
nizatorów prowokacji i zamie- 
szek w radzieckim sektorze Ber- 
lina, biorąc udział w bandy- 


do demokratycznego ` 


ów prowokacyjnych za 
poniósł 


| Republiki Demokratrcznej. Do w 


późnych godzin nocnych usiło- 
; wano przy pemocy najnikczem- 
| niejszych środków skłonić wice- 
i premiera Nuschkego do pozesta- 
nia w Berlinie zachodnim. Wice- 
premier Nuschke podkreśla. że 
jego kategoryczne Żądania na- 
tychmiastowego zwolnienia oraz 
'protesty przeciwko aresztowaniu 
i urągającemu 
dom traktowaniu go przez wła- 
dze amerykańskie nie odniosły 
‘skutku. Noc wicepremier Nusch- 
ke zmuszony był spędzić w po- 
Koju pewnego żołnierza amery- 
kańskiego pod ścisłą strażą woj- 
i skową. 


zasłużoną karę 
sektora Berlina 


ckich ekscesach przeciwko or- 
ganom władzy į przeciwko lud- 
ności, skazany został na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. 


Wyrok został wy konany, 


Komunikat władz śledczych NRD 


o przesłuchaniu prowokatora zachodnio-berlińskie 


Agencja ADN podaje komuni- 
kat władz śledczych NRD o 
przesłuchaniu prowokatora za- 
chodnio-berlińskiego, nazwis- 
kiem Werner Kalkowski. 


W związku z exscesami, zor- 
ganizowanymi w demoxratycz- 
nym sextorze Berlina przez a- 
gentury czynne w Berlinie za- 
chodnim — stwierdza komuni- 
kat — władze Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej avesz- 
towały licznych najemnych pro- 
wokatorów. Jednym z nich był 
Werner  Kalkowski, Niemiec, 
urodzony w 1916 rczu w Gue- 
sirow (Meklemburgia),  bezro- 
botny. zamieszkały w Berlinie 
przy Naunynstrasse 34. Areszto- 
wano go 17 czerwca br. Oto 
protokół jego i l 
który, zgodnie z przepisami u- 
stawy, został przezeń spraw- 
dzony i potwierdzony: 

Pytanie: W jakim sektorze 
Eerlina pan zamieszkuje? 

Odpowiedź: Mieszkam w se- 
kiorze amerykańskim. 


Pytanie: Jak się więc stało, 
że został pan aresztowany wraz 
z innymi przy próbie zorgani- 
zowania rozruchów na teryto- 
rium demokratycznego sektora 
Berlina? 

Odpowiedź: 17 czerwca rano 
zostałem wysłany wraz z gru- 
pą co najmniej 90 ludzi z Ber- 
lina zachcedniego do demokraty- 
cznego sektora. Chcieliśmy Zor- 
ganizować tam rozruchy i wcią- 
gnąć do nica strajkujących ro- 
botników. 

Pytanic: Kto dał panu to po- 
lecenie? 

Odpowiedź: 168 czerwca O 
godz. 6 wieczorem przyszedł do 
mego inieszkania Paul Guen- 


przesłuchania. - 


ting, którego znam z Guestrow 
i który również mieszka w za- 
chodnim Berlinie.  Zapropono- 
„wał on mi żebym za dobrym 
wynagrodzeniem wziął udział w 
zerganizowaniu rozruchów w 
sextorze demokratycznym. 


Pytanie: Proszę opowiedzieć 
o tym dokładniej. 

Odpowiedź: Gdy Guenting 
odchodził, powiedział mi, że po- 
winienem się stawić 17 czerw- 
ca o 8 rano na Breitenbach- 
i plaiz. Tak też zrobiłem. Przyby- 
lem w oznaczcnym czasie na 
umówione mieis e, gdzie oprócz 
{mnie znajdowało się jeszcze co 
|najmniej 90 osób — przeważnie 


również bezrobotnych. Wśród 
icich byli znani mi: Josef 
Schneider. Georg Schake, Rein- 


hold Marold, Rudolf Jenschin- 
"ski, Walter Walleck i Guenter 
,Niemetz. Na czele zgronadzo- 
inych stali: Paul  Guenting i 
pracują w policji 


niemieckiej, oraz Amerykanin 


Hiwer w mundurze zaopatrzo- 
nym w naramienniki z dwiema 


gwiazdkami. 


: Hans Juergen, którzy oficjalnie . 
zachodnio- 


go 


Odpowiedź: Po otrzymaniu 
instrukcji w sprawie zorganizo- 
wania rozruchów skierowaliśmy 
się zwartą grupą przez most 
Poczdamski na Potsdamer Platz. 
Tam przyłączyliśmy się do 
strajsujących i od tej chwili 
przystąpiliśmy do wykonywa- 
nia naszego zadania, tj. zaczęli- 
smy podźegać Mum, wykrzyku- 
jac odpowiednie hasta; przeciw- 
ko rządowi Niemieckiej Rennh- 
i liki 
organom władzy. 

Na Potsdamer Platz ci spo- 
śród nas, którzy mieli butelki 

z benzyną, zaczęli podpalać po- 
: Szczególne gmachy. Sam widzia- 

łem. jak podpalonv został sklep 
i HO (Handelsorganisation — cen- 

trali uspołecznionege handlu). 
Razem z tłumem skierowali- 
smy się przed gmachy rzą- 
dowe na Leipziger 
 £dzie ekscesy trwały. Tvm ra- 
zem zaczęliśmy również ostrze- 
|liwać policję ludową i załogi 
.czołgów radzieckich. 

Pytanie: Czy pan 
strzelał? 

Odpowiedź: Nie strzelałem. 
£dyż nie miałem broni. ale wi- 


również 


Guenting oświadczył ZĘTOMA- działem dokładnie, jak Hans 
dzonym, ze naszym zadaniem Juergen strzelał z rewolweru 
jest udać sie do demokratycz- do żołnierzy rosyjskich Czy 
nego sektora Berlina, przyłą- ; i ; 


czyć się tam do strajkujących 


robotników j przekształcić spo- 
kojny strajk w bunt pod ha- 


„słem obalenia rządu NRD. 
Pa nim zabrał głos Ameryka- 
nin Hiwer. 


„ganizowania rozruchów 
|żliwie najlepiej 


Pytanie: Co przedsięwzięliście 
— pan i pańscyv wspólnicy — w 
stosunku do robotnikiów sakta- 
tycznego, aby doko- 


ra demokra 
inat prowokacji? 


Wezwał on nas, bvś- | 
my wykonali nasze zadanie or- 
mo - 


zastrzelił któregoś z nich — te- 


go nie wiem. Moja rola na 
| Leipziger Strasse polegała na 
podżeganiu tłumu przeciwko 


rządowi przez wznoszenie GERzZY= 
ków: „Precz z rządem!“ | za po- 
mocą innych obeiżywych hasek 
Do podjudzania tłumu pomagali 
nam bardzo Amerykanie, gdyż 
na ich polecenie ustawiono na 
granicy sektorów dwa sielkie 
megafony, które transmitowały 
beż przerwy podjudzające prze- 
mówienia w językach niemiec- 


ikim i rosyjskim, 


| 


i spowodowane 


| ezekaniu kilku dni, 


za prowoka 


| Mocarstwa zachodnie 
usiłują zrzucić z siebie odpowiedzialność 


cyjną akcję 


1 


w demokratycznym sektorze Berlina 


Agencja TASS donosi z Ber- 
Hna: 


Komendanci trzech mocarstw 
zachodnich w Berlinie, po prze- 
złożyli 19 
czerwca oświadczenie wyraża- 
jące obłudne niezadowolenie Z 
faktu. iż radzieckie władze woj- 
skowe w Berlinie użyły sil zbroj 
nych. 


Komendanci trzech mocarstw 
zachodnich złoży to oświadcze- 
nie w tym celu, aby zatrzeć śla- 
dy i zrzucić z siebie odpowie- 
dzialność za działalność prowo- 
katorów, którzy w 


zachodniego dla wywołania zajść 
ulicznych oraz dla wzniecenia 


pożarów w demokratycznym sek, 


torze Berlina, I w stosunku do 
których radzieckie władze woj- 


ostatnich : 
daniach nasłani zostali z Berlina : 


| aze zmuszone były użyć w 
dniu 17 czerwca broni. 


Jednakże mało jest tak naiw- 


|nyvch ludzi. którzy by nie rozu-- 


mieli, że główną odpowiedzial- 
ność za prowokacyjną akcję i 
iza zbrodnie obcych 
i którzy wywołali awantury na 
ulicach Berlina, ponoszą przed- 
stawiciele trzech mocarstw w 
' Berlinie zachodnim. 

W zmowie z przedstawicielami 
trzech mocarstw  zachednich 
działali także boński minister 
Kaiser i jego podwładni, którzy 


potajemnie przybyli kilka dni 
temu do Perlina zachodułego, 
oraz nadburmistrz Berlina za- 


chodniego Reuter, bez udziału i 
podżegania których nie byloby 
ani zajść ulicznych, ani aktów 
podpalania, ani konieczności u- 
życia broni. 


ludność NRD daje dowód zaufania 
do rządu 


Komunikat z posiedzenia 


Rady Mini 


19 bm. odbyło się posiedzenie 


| Rady Ministrów NRD. Po obra- 


dach opublikowano komunikat, 
który glosi m. in.: 

Rada Ministrów 
że pracownicy całego 
państwowego zajęli właściwe 
stant wisko wobec zorganizowa- 
nych prowokacji i wykazali wier 


stwierdziła, 


|ność wobec państwa. Ministro- 


wie składali sprawozdania o 
dalszym normalnym wykonywa- 
niu pracy przez wszystkie orga- 
na administracji. Przeszkody 
prowokacyjnymi 


'zajściami zostały wszedzie usu- 
| nięte szybko i bez reszty, tak że 


; Republiki Demokratycznej 
wszelkim zasa- : 


W związku z powyższym, do- 14 bm. 


|ra nie ma nic wspólnego 


ép wszelkie! prowok 
JSC 


| 


' tetu 


całkowicie zapewniono normat- | 


ny tok pracy wszystkich orga- 
nów administracji państwowej. 


aparatu | 


strów NRD 


| Wszystkie warstwy  Iudności 


w całym kraju dają nieustannie 
| dowody zaufania do rządu i 
| wydanych przez niego zarzą- 
| dzeń. 

Komunikat stwierdza. że na 
i posiedzenie Rady Ministrów 
przybył wicepremier Otto Nusch 
ike. Premier powitał serdecznie 
[Otto Nuschkego w imieniu ca- 
jłej Rady Ministrów i wyraził 
Imu swe uznanie za jego impo- 


(nie i postawę w chwili, 
| znajdował się w szponach 


| chodnio-berlińskiej. 


Następnie Rada Ministrów 
| powzięła szereg uchwał natury 
I administracyjnej. 


50 mln. dolarów przekazał Eisenhower 
na pociechę skompromitowanym agentom z Berlina zach. 


Jak donosi agencja ADN pre- 
zydent Elsenhower oświadczył 
w Waszyngtonie, że 


‘Stany Zjednoczone udzielą Ber- | 
linowi zach. tzw. dodatkowej po- 
mocy w wysokości 50 milionów 


dolarów, rzekomo „dla dalsze- 
ge umocnienia ekonomiki Ber- 
liną zachodniego”, 


Bądźcie czujni 


| W kołach berlińskich ocenia 
|się tę nową jałmużnę dolaro- 
| wą jako niezgrabną próbę pod- 
niesienia na duchu agentów a- 
merykańskich w Berlinie za- 
chodnim, których niedawna a- 
jwantura zakończyła się fia- 
skiem, 


wobec wrogów 


narodu niemieckiego 


Odezwa Centr 


Centralna Rada Związku 
olnej Młodzieży Niemieckiej 
wydala odczwę do młodzieży 
NRD, która głosi m. in.: 


Przygotowywane od dawna i | 


inspirowane przez agentów za- 


chodnich prowokacje faszystow- | 


skie wobec demokratycznego 
sektora Berlina i Niemieckiej 
ZO- 
staly rozbite Rozpoczyna się 
nowy etap — etap umocnienia 
naszej Republiki. Młodzież, któ- 
ze 
zbrodniczymi bandami faszy- 
szowskiego BDJ, w licznych o- 
świadczeniach zobowiązuje się 
wyciągnąć naukę z ostatnich 
wydarzeń i przeciwdziałać 
acji. 
Odezwa podkreśla, 
dzież ta, która w 


że mło- 
ostatnich 


aniach podjela ndw ażnie pracę į 


broniła swych warsztatów 
pracy, winna stanowić przykład 
dla wszystkich młodych chłop 


una u aj 


Kilka dni temu zostały opu- 
blikowane postanowienia rządu 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, powzięte na propo- 
zycję Biura Politycznego Komi- 
Centralnego Niemieckiej 


Socjalistycznej Partii Jedności 


(SED), zmierzające do naprawie- 
nia szeregu błędów popełnio- 
'nych uprzednio przez władze 
NRD w stosunku do niektórych 


"warstw ludności. Postanowienia 
| te wyraźnie zmierzające do przy- 


Demokratycznej i innym | 


| śpieszenia zjednoczenia Niemiec, 
| wuwołału anśród adenGuerotwe 
skich polityków fale wściekło- 
ści, ponieważ utrudniały one 
przeprowadzanie ich linii, obli- 
czonej na pogłębienie rozbicia 
Niemiec. 

Przy pomocy swych amerye 


kańskich opiekunów politycy z| 


Bonn, głoszący ideę rozbicia 
Niemiec i wojny odwetowej 
przeciwko ZSRR. Polsce i kra- 


'jom demokracji ludowej, ucie- | 
Strasse, | 


kli się do prowokacji. Zmobili- 
zowali oni faszystowskie bo- 
jówki z Berlina zachodniego i 
okolic, którym wydali rozkaz 
'wdarcia się do strefy demokra- 
| tucznej Berlina, by wywołać 
tam zamieszki i spróbować po- 
ciagnać za sobą przeciw rzado- 
wi NRD masy pracujące Nie- 
miec Wschodnich. Spotkało ich 
gorzkie rozczarowanie. 
Prowokacja się nie udała. Jej 
autorzy przeliczyli się z siłami. 
Masy pracujące demokratyczne- 
go Berl 


bałamucone elementy dały s 
sprowokować. Przeliczyli się a 
torzy prowokacji, bo silna jest 
Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna, bo silna jest jej władza 
i są władze okupacyjne. Przeli- 
czyli się autorzy prowokacji, bo 
|u NRD nie ma drogi powrotnej 


| 


| dla. faszyzmu i każdej prowoka- | 


cji faszystowskie 


j zostanie skree 
cony kark. 


ino nie poszły za nimi. | 
Tylko najbardziej zacofane, 0- | 
ie | 
u- | 


alnej Rady FDJ 


| ców i dziewcząt. Centralna Ra- 


da FDJ — głos! odezwa — skla- 
(da podziękowanie tej młodzie- 
|ży za jej właściwą postawę. 

| Wskazując na wielkie per- 
spestywy. Mkie stoją przed 
młodzieżą Niemieckiej Republi- 
|ki Demokratycznej, odezwa na- 
wcłuje, by wszyscy młodzi pa- 
trioci walczyli w obronie swych 
zdobyczy, 

Naszą pracą — stwierdza ode- 
zwa — nadrobimy to, co znisz- 
czyły nam bandy z zachodniego 
Berlina. Będziemy czujni, Pro- 
wokatorom trzeba w przyszłości 
wytrącić z miejsca broń z ręki. 

Pełni zaufania do naszega 
rządu, który wykazał, że walczy 
niezłomnie o pokój, przywróce- 
nie jedności naszej ojczyzny i 
pop wę warunków życia lud- 
ności — głosi na zakończenie o- 
dezwa — chcemy pracować je- 


dziełem — odbudową naszej re- 
publiki, 


! Wokół rządu NRD stoj ol- 
brzymia większość społeczeń- 
stwa NRD. Dlatego też prowo- 
katorzy zostali odizolowani į u- 
nieszkodliwieni. Pomimo mister- 
nie opracowanego planu zakro- 
jonej na szeroka skale prowoka- 
|eji, 99 procent ludności Berlina 
nie poszło na lep faszystowskich 
awantu 'm.*6w, dając tym sa- 
mym wyraz zaufania do swego 
rządu. Swiadczy o tym potężna 
manifestacja protestacyjna lud- 
ności Berlina oraz liczne prote- 
sty napływające do rządu NRD. 


Depesze protestacyjne przysła- 
li m, in. metalowcy z Karl 
Marks-Stadt, robotnicy z Zwic- 
kau, Lachhammer į innych 
miast, związek pisarzy niemiec- 
kich, przedstawicieli nauki i 
sztuki Weimaru, Erfurtu i Dre- 
zna, Zarzad Demokratycznej 
Partii Chłopskiej į wiele, wiele 
innych, z całego terenu NRD. 
Świadczą o tym liczne postano- 
wienia robotników o zwiększe- 
niu wydajności i dyscypliny 
pracy w odpowiedzi na prowo- 
kację. 


Dzieki zdecydowanej postawie | 
rządu NRD i społeczeństwa nie- 
mieckiego, próba prowokacji | 
spaliła na panewce, Duża cześć 
prowokatorów znalazła się pod 
kluczem, a ich szef, agent wys 
wiadu obcego Goettling zostal! 
osądzony i poniósł zasłużoną 
karę śmierci. 


najmitów, | 


| nujące i zdecydowane wysłąpie- | 
kiedy | 

za- | 
|chodnich bandytów i policji za- | 


szcze intensywniej nad pięknym | 


,rzuca francuska gazeta „Libe- 
| ration“, która stwierdza, że w 


: samego, z góry określonego pla- | 


| Amerykańska marionetka — Li Syn Man 


za wszelką cenę usiłuje storpeńować 
porezumienie w sprawie rozejmu w Korel 


Omawiając cyniczną prowo- 


|kację LI Syn Mana, który chcąc | sze agenc 


storpedować porozumienie w | 
sprawie rozejmu w Korei | 
„zwolnił* 25.060 jeńców północ- | 
no-koreańskich z czterech obo- | 
zów koło Pusanu, agencja No- 
wych Chin podkreśla, że prowo- 
kacja la nie mogła odbyć się! 
bez wiedzy i zgody władz ame- ` 
rykańskich, 

Depesze amerykańskich agen- i 
cji prasowych ujawniają kulisy 
sprawy. 
Tak np. agencja United Press 
|doniosła 18 czerwca, że dowód- 
¡ca naczelny wojsk okupacyj- 
inych na Dalekim Wschodzie 
gen. Mark Clark wiedział. 
„.rząd* Li Syn Mana zamierza 
storpedować rokowania rozej- 
¡mowe „zwalniając“ 34,000 jen- 
'ców północno-koreańskich, któ- 
'rzvy mieli być w myśl podpisa- 
nego 8 czerwca porozumienia, 
przekazani komisji repatriacyj- 
nej państw neutralnych. Mimo 
ito generał Mark Clark pozosta- 
|wi} w obozach koło Pusanu 
|strażników południowo-korcań- 
|skich i nie zastąpił ich żołnie- 
|rzami amerykańskimi, 


Pismo marszałka K 


f> 


i 


Agencja Nowych Chin donosi, 
| że biorąca udział w rokowa- 
niach w sprawie rozejmu w 
Korei delegacja koreańsko-chiń- 
Ska ogłosiła 29- czerwca br. na- 
stępujący komunikat: 

— Choć upłynęło zaledwie 10 
dni od podpisania przez prze- 
wodniczących delegacji obu. 
stron  prozumienia w sprawie 
repatriacji jeńców wojennych il 
choć obrady nad uzgodnieniem | 
szczegółów porozumienia w 
| sprawie rozejmu są na ukoń-| 
czeniu, rząd i siły zbrojne Ko-| 
rei południowej, które pozostają 
pod bezpośrednią kontrolą stro- 
ny amerykańskiej, posunęły się 
tak daleko, że zatrzymały prze- 
mocą około 26 tysiący jeńców 
strony ludowej pod pretekstem 
ich „zwolnienia“, Ponadto rząd 
Korei południowej wyraźnie za- 
znaczył, że jeńcy ci zostaną 
wcieleni do armii południowo- 
koreańskiej. Wszystko to dowo- 
dzi. że rząd Korei południowej 
dąży do storpedowania rozejmu 
w Korei. 

Na jawnym posiedzeniu ple- 
narnym w dniu 20 czerwca, któ- 
re odbyło się na wniosek stro- 
ny koreańs<o-chińskiej, generał 
Nam Ir odczytał nastepujące 
pismo z dnia 19 czerwca, wysto- 
sawane przez dowódcę naczel- 
rego koreańskiej armii ludowej, 
marszałka Kim Ir Sena i do-. 
wódcę chińskich ochotników 
| ludowych, generała Pen Teh- 
huala do dowódcy wojsk ONZ 
generała Mark Clarka: 

Otrzymaliśmy list przesłany | 
18 czerwca przez generała Har- 
risona do generała Nam Ira. 

W liście tym strona wasza 
stwierdza, że 25 tysięcy jeńców 
kcreańskiej armii ludowej „zbie- 
gło“ z obozów jenieckich Nr 5, 
6. 7 i 9 w dniu 18 czerwca. 
„Ucieczka“ ta — głosi wasz list | 
— była z góry uplanowana i od- | 


Zakończenie e 


20 bm. w godzinach popołud- 
niowych odbyło się końcowe 
posiedzenie sesji Światowej Ra- 
dy Pokoju. 

Członek Biura Światowej Ra- i 
dy Pokoju, wiceprzewodniczący 
Rady Gabriel d'Arboussier (A- 
fryka) przedstawił sesji do za” | 


Pata "a aa ao a a a awa ywa aaa yta LLL I OCE EPPPPE 


KLĘSKA WROG 


l ściej mówiąc od spraw szpiego- 
stwa i dywersji — Jakub Kaiser 
który osobiście kierował dzia- 
łalnością faszystowskich bojó- 
wek, 


Prowokacja zmontowana zo- 
stała przy pełnym poparciu a-| 
merykańskich protektorów Ade- 
nauera. 

W dniu prowokacji, na grani- 
cy zachodniego Berlina staty 
amerykańskie samochody woj- 
| skowe wyposażone w nadajniki 
radiowe, z których padały roz- | 
kazy dla bandyckich bojówek 
faszystowskich, Z chwilą roz- 
|poczęcia napadu na wschodnia 
|strefę Eerlina ukazał się samo- 
| lot amerykański, który zrzu- 
|cał przygotowane dużo wcześ- 
niej ulotki, wzywające naród 
niemiecki do wystapienia prze- | 
ciwko rządowi NRD. Oficero- | 
wie wojsk okupacyjnych jeździ- | 
li na samochodach ulicami gdzie 
działały bojówki į wzywali pro- 
wokatorów do aktów gwałtu. 
Ciekawe światło na prowokacię 


1 
i 
i 
i 


przededniu <prowokacji przeb- 
wał w zachodnim Berlinie szef 
amerykańskiego wywiadu Alien | 
Dulles, | 


„Warto dodać, że we wszyst- 
kich punktach bojówki faszy- | 
stowskie dzinoły według tego | 


nu prowokacji. | 


Warto jednak spojrzeć za ku- 
|lisy tej prowokacji. 


Nie jest dzielem przypadku, 
jże w przededniu prowokacji, 
jw strefie okunacyjnej zachod- 
| niego Berlina znajdował się do- 
|brany kwiat polityków zachod- 
nio - niemieckich znarych ze 


ji 


| wanym w szczegółach, przy po- | 
| Mocy i czynnym poparciu ame- | 


Wszystko to wskaz 
wokacja była dziele 
zachodnio - 


uje, że pro- 
m faszystów 
niemieckich opraco- 


rykańskich władz okupacyjnych 
, protektorów  adenauerow- 
skich zdrajców narodu niemiec- 


jawych reakcyjnych pogladów. 
M. in. w Berlinie zachodnim 
znajdował się minister dla spraw 
1ogólso = niemieckich, czyli pro- 


kiego, 


Jak stwierdza dziennik „Neues 
Deutschland" agentury zachod- 
mie od lut przygofowuwału 


|1 zjednoczenia 


ÓW PO 


i Aż 
I 


Dowodzi to niezbicie — pi- 
ja Nowych Chin — że 
dckonując tego bezprzykładne- 
go aktu sabotażu rokowań ro- 


zejniowvch, banda Li Syn Ma- j 


na działała w porozumieniu z 
władzami amerykańskimi. 
Dalej agencja Nowych Chin 
przytacza depeszę agencji Uni- 
ted Press z Tokio, z której wy- 
nika, że Li Syn Man przygoto- 
wuje dalsze prowokacie na wv- 


'padek, jeśli przez „zwolnienie“ 
jeńców nie udałoby mu się cał- 


kowicie storpedować rokowań 


rozejmowych. 


W zakończeniu agencja No- 


wych Chin pisze: 


„Nie ulega wątpliwości, że Li i 


Syn-man „zwolnił“ jeńców pół- 
hocno-koreańskich i naruszy? 
porozumienie w sprawie repa- 
triacji jeńców za wiedzą Ame- 
rvkanów. Cały świat oczekuje 
checnie na zajęcie przez rząd 
Stanów Zjednoczonych stanowi- 
ska wobec haniebnego postępku 
Li Syn-mana. Stanowisko. ja- 
kie rząd USA zajmie w tej spra- 


wie będzie niewątpliwie świad- 
lezyło, czy pragnie szczerze, czy 


lteż nie pragnie zawarcia roze 
Imu w Korei“. 


* 

Jak donosi z Waszyngtona m 
gencja Associated Press, Ba da 
tarz stanu USA Dulles, oświś 
czył na konferencji praso WENS 
„przedwczesne zwolnienie Ę 
: ców półuoeno - koreański ia 
(przez władze Jisynman Wg 
| „stanowi "naruszenie praw u 
'wództwa wojskowego ONZ% 


| * 4a 
Senator Mac Carthy osa 

, czył przedstawicielom prasy. 

| 


„należy powitać z najwyzZs LA 


uznaniem zwolnienie prze ag 
"Syn Mana jeńców północno - 
reańskich. 

Również przewodniczący pp 
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|sunięciu Li Syn Mana. 

i 
* 
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sięcy jeńców północno - koreań- 
skich. co stanowi przeszło poło- 
wę tych jeńców, do opuszczenia 


| obozów jenieckich pod pretek- 


stem ich „zwolnienia“, Rząd Ko- 
rei południowej i południowo- 
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trwać bedą w dalszym ciągu”. 
© przyceunach tych nadziei pi- 
sze amerykańska agencja IP 
stwierdzajac: „Wysokie osobi- 
stości rzadowe obawiają się, że 


sprawie jeńców wojennych > 
stwarzanie przeszkód a — 
rozejmu. Uważamy, łe Me 
strona musi ponieść cati sa: 
odpowiedzialność za te 1P 

denty. 

Wasze niewłaściwe stanowisk? 
w lej sprawie i tolerowanie PA 
| go wszystkiego przez v 
| stronę, stało slę bezpośre zy” 
|przyczyną przymusowego 78 i = 
mania jeńców wojennych ies 
trudaiło osiągnięcie porozue 
nia w sprawie rozejmu, 5 
miał już być podpisany. 

W związku z niezwykle 2E 
ważnymi następstwami tego z 
cydentu musimy zadać was 
stronie następujące pytana b 

Czy dowództwo  wCJŚ wad 
ONZ jest w stanie kontrolo ei? 
rząd i armię Korci południowe: 

Jeśli nie — to czy rozel ge 
, Korei będzie obowiązywał Jesti 
nież klikę Li Syn-mana? il 
rozejm nie będzie obowiazy est 
kliki Li Syn-mana, jaka ży 
gwarancja wprowadzenia * R 
cie warunków rozejmu P 
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